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Prace komisji budżetowej zbii- Nad budżetem rozwinęła sie 
żają sif ku końcowi. Wczoraj roz | bardzo obszerna dyskusja, P rze
patryw300 już ostatni budżet, t. 
j. M inisterstw a Skarbu. Pozosta­
je jeszcze ustawa skarbowa oraz 
trzecie czytanie całego budżetu.

Podczas wczorajszego posie­
dzenia przed przystąpieniem do 
porządku dziennego, doszio do 
incydentu między posłem Żarem 
bą (P-P-S.), a przewodniczącym 
p. Byrką. P. Zaremba odczytał 
deklarację, w której w ostrych 
wyrażeniach protestuje przeciw­
ko sposooowi uchwalenia Kon­
stytucji. P. Byrka odebrał głos 
mówcy, poczem oświadczył, ze 
formainego wniosku p. Zaremoy 
nie podda pod głosowanie, zaś 
2 3  wyrażenia, SKierowane pod 
jego adresem, przywołuje go do 
porządku z zapisaniem do proto 
kólu. P- Czetrwertyński w imie­
niu Klubu Nar. przyłączył się do 
oświadczenia p. Zaremby.

Po tern zajściu zabrał głos re­
ferent p. Hołyński.

W obszernym wywiadzie przedsta 
ty u całokształt polityki skarbowe) 
Pmfstwa, omówk on yoszcM ^imi fo 
zycje budieujwa. działalność -aiim.nl. 
stracił skarbowej, n.c poruszając za
gaótMbń oąólno-sospodarczych, *dyż
ta, lak Mówił, zostały omówione 
przy budżecie Min. Przemysłu ł Ban 
dlu.

Budżet skarbu nal.zy również do 
tych, kióry każdego obywatela bar* 
•i f n  blisko dotyka. Tutai bowiem wy 
mierzą słe podatki, ściaga sle natęż- 
noścL A niema obywatela, któryby 
nie uiszczał podatków. JećU nie płaci 
bezpośrednich, to płaci pośrednie.

R eferent po dokładnej analizie stro 
Di wydatkowe] tego bndżetu. która 
w tym resorcie lest bardzo mała w 
porównaniu * dochoaaml, gdyż ubej 
muie ledynie koszta administracji I 
pewne dotacja Ministerstwa na rzec* 
•araoreadów, rolnictwa, aoplaty do 
Instytocy) finansowych, przechodzi 
do działo dochodów.

Referent stwierdza, że Istniała ob­
jawy. wskazolace .Iż sytuacja gospo 
darćsa nleca poprawie, w każdym 
razie rok ub. nie przyniósł pogłębię* 
nla kryzysu. Z tezo powodu referent 
Ola obniża. « nawet podwyższa nie­
które pożycia budżetowe, ndawadnla 
lec na podstawie wpływów obecnego 
raku budżetowego. Iż  preliminowanie 
to lest zupe'nie realne.

Odsetki zwłokę om* kary 1 
(r iyw n y  po orent podnosi o półtora 
milionów do sumy 1 md), zl.

Referent omawia nasiennie podat­
ki pośrednie i wskazuje, te  reorgan! 
zacja kontroli skarbowej przyczyni­
ła sle do tępienia przestępstw akcy­
zowych. Podwvższa przewidywany 
podatek od wina. którego spożycie 
nległo zwyżce. Podatek od pjwą prze 
widnie sle w wysokości 8.I34.C00 zł.

Referent domaga sle obniżenia po 
datku od zapalniczek, z 10 do 2 zł„ 
gdy* )est niewspółmierny do warto- 
(jj  zapalniczki. Zada również kilku­
miesięcznego okresu dla niekaralnego 
fwm plowanis zapalniczek bedacvch w 
obiegu. Równocześnie na'e*a*oby za 
ostrzyć sankcje karne nietylko wo­
bec sprzedawcy, ale i posiadacza nie 
•Stemnlowancl zapalniczki

Referent wska '"'ie. > • : minister za­
niechał wprowadzenlr podatku od so 
d t  l od blbnłek. natomiast wprowa­
dzi podatek od kwasu węglowego. 
Jest to Dośrc.nlj opodatkowanie na­
pojów, dot,,o*' i-" ' uieooodatlfowa-
nych. >- __ -u
temn zwle_ii-.. . 1  spożycia piwa. |

Referent omawia nastennle działał 
P®TĆ Ministerstwa lako nrzędu kon- 
twB I nrzedn nadzorczego Instytncyf 
nbeznleczenlowych (z wyjątkiem 

społecznych).

m aw iali przedstawiciele wszyst 
kich klubów, omawiając sytua­
cje skarbową i budżetową. przv 
czem przedstawiciele opozycji 
podnosili, że optymizm rządo­

wy nie Jest uzasadniony, że sy­
tuacja gospodarczą nie uległa 
polepszeniu i dlatego domagają 
sie znaczni^lszyci) ulg podatko 
wvch.

Bardzo ostro atakowano 
wszystkie podatki pośrednie.

Pmt Milska i nim mlaUm
d la  p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h

W  dt*j wczorajszym Rada Mini­
strów uchwaliła rozporządzenie o pań 
slwowej' pomocy lekarskiej dla funkc­
jonariuszy państwowych, sędziów w 
sądach powszechnych i administracyj 
pych .prokuratorów, oficerów i szere­
gowych policji państwowej, straży 
gt Ulicznej, b. policji woj. śląskiego, 
członków ich rodzin 1 emerytów.

Według rozporządzenia państwowa 
pomoc leU ru u  obejmuje: poradę le-

Straszne trzęsienie ziemi w  Meksyku
MEXICOCITY. (PAT.) Pół-1 Jest wielu zabitych i rannych. 1 \ y  Acapulco runęły pono 

nocny i środkowy Meksyk na- Najbardziej ucierpiało Acapulco, I wszy3tkie domy. Ludność, orze 
wiedziło silne trzęsienie ziemi, gdzie liczne budowle zostały u- rażona katastrofą, schroniła się 
które sprawiło poważne szkody. Iszkodzone. Ido lasów.

41 śmiertelnych ofiar mrozu
na w yspie, odciętej od świata przez Durzę

TOKIO. (PAT.) Na wysepce 1 zmarły z powodu mrozu. Wys- 1 Ekspedycją ratunkowa wyra- 
Dagelet przy brzegach Korei, zna pa była zupełnie odcięta pod- ża obawę, tż liczba ofiar jest 
leziono 41 zwłok osób, które czas burzy, którą szalała przy znacznie większa.

I wybrzeżach Korei. I

Francja w yczekiw aniu na nowy rząd
Nieprzerwane, burzliwe manifestacje na ulicach Paryża

PARYŻ (PAT) — Prezydent, były wjeikie bulwary. W pew- j nych kawiarniach, połamano krze
‘ nym momencie manifestanci, do 

których dołączył się tłum, prag-
Lebrun w ciągu dnia wczorajsze­
go przeprowadził szereg koufe- 
rencyj z poszczególnymi polity­
kami, celem wysondowania opi- 
nji.

Prasa wymienia jako kandyda 
tów na premjera: Herriota i Dala- 
dier.

PARYŻ (PAT) ~  Sobotnie 
manifestacje, które początkowo 
miały przebieg spokojny, około 
północy przybrały poważny cha­
rakter. Główną widownią zajść

nący przedostać się przez kordon 
policji, zaczęli atakować krzesła­
mi i stolikami kawiarnianemi a- 
gentów policyjnych. Przed znaną 
kawianią de la Paix poturbowa­
no szereg policjantów. Na placu 
Magdaleny obalono na ziemię i 
pobito zastępcę dyrektora poli­
cji municypalnej. Na bulwarach 
rozbito kioski ogłoszeniowe, po­
tłuczono również szyby w licz-

sła i stoliki.
Aresztowano około 400 osób.

Bilans ostatnich manifestacyj 
ustalony przez prefekturę przed 
stawia się, jak następuje: 21 0 - 
sób aresztowano i zatrzymano 
do dyspozycji władz? sądowych. 
68 policjantów zostało rannych, 
dwóch policjantów znajduje się 
w szpitalu. Dwóch żołnierzy 
gwardjl republikańskiej również 
zostało poturbowanych, jeden z 
nich odniósł powaZną ranę w gło

karską, pomoc lekarską, pomoc położ­
n ic z ą , dostarczanie lekarstw, leczeń». 
w zakładach leczniczych, leczenie fi* 
zyko . terapeutyczne 1 badanie djagnO
styczne.

Ponadto uchwalono rozporządzeni*
o algach dla funkcjonarjuszów pań- 
stwowych, sędziów, prokuratorów, ». 
sesorów i aplikantów sądowych o r u  
dla oficerów 1 szeregowych policji pad 
stwowej I straży granicznej przy prz* 
jazdach kolejami państwowemL U J  
te rozszerzone również na pracowni* 
ków państwowych, kontraktowych I 
prowizorycznych, wynosić będą 50 
procent taryfy, która obowiązywał* 
do dnia 1 stycznia r. b. Ulgi dla ofice- 
rów I szeregowych policji państwo­
wej, policji woj. śląskiego oraz «trai|! 
granicznej wynosić będą 80 do 83 pr* 
cent stawek taryfy norm alnelobowłą  
żującej do |  stycznia 1934. Przypom­
nieć należy, że zgodnie z rozporządzi 
niem ministra Komunikacji z grudniu 
ub. roku żonom funkcjonariuszy pad- 
stwowyeh przysługują ulgi przy orz* 
jazdach na kolejach państwowy en Ui 
borne, Jakie przysługują funkcjonariu­
szom państwowym.

i ip i i i l i  linii#!!) deingitracii # m liii
WIEDEŃ. (PAT.) Organiza­

cja chłopów dolno - austrajckich 
zapowiada na dziś wielką mani­
festację w Wiedniu, w której 
weźmie udział wiościaństwo 2 
całej Dolnej Austrji. Organizato­
rowie manifestacyj oświadczają,

że włościaństwo zdecydowane 
jest wszystkiemi środkami bro­
nić niepodległości ojczyzny.

Na wtorek 30 b. m. narodowi - 
socjal ści zapowiadają man.le- 
stacje w całej Austrji. Rząd au-

strjacki poczynił rozległe przy­
gotowania, celem utrzymania po 
rządku i spokoju i zapowiada, 
że wszelkie próby wywołania 
niepokojów będą z całą bez­
względnością tłumione.

Zazdrosny kochanek zabił konkurenta
Wieś Poniatówką w woj. łu- 

helskiem ma swoją sensację, trą- 
gedję.

Do urodziwej mieszkanki tej
miejscowości zalecało się dwu 
młodzieńców, którzy prześcigali 
się w zdobywaniu względów p;'ę 
kiiości wiejskiej. Z tego powodu 
uenąwidzili się obaj ogromnie.

Nienawiść ta miała trag czne 
następstwa.

Oto rywal Szymona Kiełbasy, 
chcąc pozbyć się go raz na zaw­
sze, pewnego wieczora wywołał 
go z domu. Gdy Kiełbasa wy­
szedł z chaty nagle rozległy się

strzały rewolwerowe.
Kiełbasa padł trupem na miej-

jacu. Sprawcę zabójstwa areszto­
wano.

Ratyfikacja paktu 
o nieagresji z  Niemcami

W kolach politycznych prze­
widują szybkie przeprowadzenie 
formalności ratyfikacyjnych no- 
wopodpisanego paktu o nieagtę- 
się pomiędzy Polską, a Rzea*ą 
Niemiecką, Po ratyfikacji pakcu 
przez Głowy obu państw wymia 
na odpowiednich dokumentów u- 
skuteczniona będzie w W arsza­
wie za pośrednictwem posła nie­
mieckiego von Moltke.

Nie wolno nakładać 
aresztów na niskie 

uposażenia
Prezydja Sądów Okręgowych wy­

dały doniosłe przypomnienie dla ko­
morników w sprawie procedury na­
kładania aresztów na uposażenie pra 
cownicze. Komornicy winni areszty ta 
kie nakładać z dużą przezornością, 

tak by nie obciążały one plac urzędiu 
ków i robotników fizycznych nie prze 
kraczająęych 100 zł. miesięcznie. Pan 
sje takie są wolne od egzekucji.

Proces o spadek
W ydział XI cywilny Sadu 

Okresowego w yznaczył na 
dzień 7 lutego r. b. termin sen­
sacyjnego procesu w sporze o 
soadek po zm arłym  em igran­
cie rosyjskim  Czerkasowym, 
który w ygrał premje pożyczki 
dolarowej w wysokości 40,000 
doi. Jak wiadomo, do spadku 
zgłosili si-s liczni spadkobiercy 
m, in. szereg osób zamieszka­
łych poza granicami Polski.

E Ł D A.
Obroty mniej, ni źśrednie, tenden- 

n - , c a niejednolita. Dolar _  5.55, rubei 
I zloty 4.613/4.

Zona w  zmowie z  bandytami
Niesamowity wypadek zmo>- go, Kseni, która w czasie napadu Stroną zaczepną była zawszt

wy żony z bandytami zaszedł we 
wsi Józefin, pow. rówieńskiego.

Na dom poborcy podatkowego 
Stefana Kondratinka napadło 
dwu zamaskowanych bandytów, 
którzy w nielitościwy sposób po 
bili Kondratinka i jego ma!ą có­
reczkę, zabierając 300 zł. uzyska 
nych z wpływów podatkowych.

W toku wszczętego dochodze­
nia pewne podejrzenie zwróciło 
się przeciwko żonie napadnlete-

spała na przypiecku, lej właśnie 
bandyci nie ruszyli. Kondratniko 
wa tłumaczyła się w ten sposób, 
że, gdy bandyci wtargnęli do 
mieszkania — zagrozili jej śmier 
cią na wypadek, gdyby ruszyła 
się z posiania.

Dalsze dochodzenia dały wy­
nik wpiost rewelacyjny.

Kondratnikowie od dłuższego 
czasu żyli ze sobą w niezgodzie.

Kondratnikowa, której nienawiść 
do męża wzrosła do tego stop­
nia, że, nawiązawszy kontakt Z 
bandytami — naprowadziła ich 
na własne mieszkanie, by w ten 
sposób odegrać się na znienawi­
dzonym mężu.

Kondratnikowa, czująć się win 
ną. a wiedząc , że me ujdzie j*l 
to b e ;kam e, uciekła z domu, jak: 
krążą pogłoski, zagranicę.

PAMIĘTAJ i e  DRUKI jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afisze, czniopiim a, broszury i t .  p. wykonuje
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Tyran w spódnicy wśród telefonistek
S ta n ą ła  p rze d  sądem , o sk a rża n a  o fa łs ze rs tw o

W warszawskiej dyrekcji te­
legrafów pracow ała Kicrownicz 
ka oddziału ruchu, W ładysław a 
Kecel, zajm ując stanowisko u- 
rzedniczici 6-go stopnia.

Majac duży wpływ na karje- 
re podwładnych telefonistek, 
Kecel zaczęła zaciągać mnó­
stwo pożyczek z kasy  koleżeń- 
kie.i. w nielegalny sposóo. Naj- 
P’erw prosiła swe podwładne, 
z !iv wniosły podania o pożycz-

ke. a przyznawane pieniądze, o j  
bierała ona dla siebie, obiecu­
jąc spłacić owe pożyczki ze 
swojej pensji.

Gdv delegatka do koleżeń­
skiej kasy została urzędniczka 
Feliksa W yrzykow ska, znajo- 
rra  od szeregu lat W ładysław y 
Kecel, sprytna kierowniczka, 
która trzęsła wszystkiemi tele­
fonistkami postanowiła w vzv-

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych I kom icznych z
a O L I D N O ś Ć  K A S J E R A

Jedną z najsolidniejszych firm 
w Warszawie jest bezsprzecznie 
i,om handlowy Kozera i S-ka. 
Nie mówię, że to jest jedna z 
„n aj bogatszych" firm, mówię — 
jjcu.ia z „najsolidniejszych". 
Wszystko tam jest solidne: sama 
kamienica j ts t  z rodzaju tych, do 
Których się wchodzi z najzupeł- 
niejszem zaufaniem, z pewnością, 
■że tu się nie spotka żadnej nie­
spodzianki, nic zakazanego, iry- 
wolnego, lub niebezpiecznego. 
W  samym lokalu umeblowanie 
ł>vło wygodne i przyzwoite, ale 
^iie znalazłbyś nic luksusowegOj 
lub fantazyjnego. Solidność, solid 
rośc i Personel był jakby dopaso 
v any do biura: urzędnicy i urzęd 
riczki wszyscy dostatnio ubrani, 
ale bez żadnej kokieterji, lub t. 
iw . „artystycznego niełaau". 
Przeważnie ani za starzy, ani za 
rn.odzi; nie za przystojni, ale nie 
Di-zydćy; po większej części z 
s . ,ownemi brzuszkami, ale i to 
i vz  przesady. Solidność, umiar­
kowanie.

0  ile wszystko w tern biurze 
byro pod znakiem solidności, to 
stanowczo symbolem firmy była 
centralna jej osoba. Mówię o kas 
jerze Potroszc*

Kasjer Potrostka miał czter­
dzieści pięć la t  Był przedewszy- 
stkiem solidnym urzędnikiem, so 
lidnie ubrany i o solidnem zdro­
wiu. Wszystko to odziedziczył 
po ojcu, któremu to zkolei zosta 
wił w upadku dziadek. Od trzech 
pokoleń Potioszkowie byli solid 
nymi urzędnikami. Nasz bohater 
był więc, powtarzam, solidny. Na 
wet w humorze i nie za smutny, 
żeby to nie zaszkodziło opinji fir­
my, nie za wesoły, żeby nie po­
myślano, że d. h. Kozera i S-ka 
m aniesolidnego kasjera. Szefo­
w i e  mieli do niego słuszne zaufa 
nie.

1 ternu człowiekowi zdarzyła 
się przygoda. Zasadniczo przy­
goda jest to coś wręcz niesolid­
nego, czemu gie można zaufać. 
1 u było gorzej, bo idzie o przy­
godę, zatkajcie sobie uszy, o 
przygodę miłosną.

Ta niesoMdna przygoda zda­
rzyła się zresztą panu Potroszce 
całkiem mimo jego woli. Co so­
botę (angielską oczywiście) po 
obiedzie, pan Potroszka szedł na 
godzinę i kwadrans do Łazienek. 
Spacerował dokoła stawu przez 
trzy kwadianse, a potem pół go­
dziny siedział na ławeczce przed 
pałacem. I pewnego razu zapo­
znał całkiem mimowoli młodą pa 
nią. Jakoś tak się złożyło, że za 
gadali do siebie. Ona była wdo­
wą, pracowała, jako pierwsza rę 
ka w firmie mód, była dość ładna 
ś pan Potroszka podobał jej się. 
Nazajutrz, w niedzielę, gdy kas­
jer Potroszka przyszedł na to sa 
mo miejsce (bo w niedzielę też 
szedł do Łazienek), zastał tę sa- 
kgk|  pamhtsię u  tam samem miej-

ostatnich la t w  W arszaw ie
scu. Przywitali się i gadali, jak 
starzy znajomi.

I zawiązała się sielanka.
Odtąd, za każdym razem naz­

naczali sobie spotkanie na na­
stępny raz, stopniowo coraz inty 
mniej ze sobą rozmawiając, co­
raz bardziej dopuszczając do gio 
su uczucia.

Aż któregoś dnia, owa pani, 
pod wpływem nalegań rozpalone 
go pana Potroszki, zgodziła się 
przyrzec, że za następnym lazeni 
zaprowadzi go do siebie.

Możecie sobie państwu wyo­
brazić, z jaką niecierpliwością 
pan kasjer czeKai na ową sobo­
tę. Bał się, żeby czesem nie spóź 
nić się na randkę, bo raz zerwana 
nić jużby się nie dała nawiązać 

■ nie znali swoich adresów'.
W sobotę tuż przed wyjściem 

z biura, szefowie go wezwali do 
siebie. Gdy pan Potroszka 
wszedł do ,ch gabinetu, jeden z 
nich, pan Kozera senjor, rzekł 
doń te słowa:

— Panie Potroszka. Otrzyma­
liśmy przed chwilą dużą sumę 
pieniędzy. Jest tu około stu tysię 
cy złotych. Banki są już zamknię 
te, do siebie nie chcemy Drać, bo 
wie pan, że ludzie na naszem sta 
nowisku są zawsze narażeni na 
kradzież. Pan jest człowiek nie­
bogaty, na pana żaden włamy­
wacz nie zwróci uwagi. Mamy do 
pana zaufanie. Niech pan tę su­
mę nam przecnowa do ponie­
działku. Oto ona.

I wręczył kasjerowi dużą, za­
pieczętowaną kopertę, odpowied 
nio wypchaną. Wzruszony tym 
dowodem zaufania, pan Potrosz­
ka zapewnił szefów o swojem 
przywiązaniu i poszedł z bezcen 
ną kopertą do domu.

Ale teraz wynikła inna kwest- 
ja: jak pójść na ową upragnioną 
randkę? Zostawić w domu jej nie 
mógł, d o  nie chciał jej wypuście 
na chwilę z pod opieki. Iść z ko­
pertą na randkę też nie mógł, bo 
w zapale możnaby było zapom­
nieć na chwile o depozycie.

Po dwugodzinnej wewnętrznej 
walce nie poszedł na randkę. So 
lidność odniosła zwycięstwo. Mi 
łość została poświęcona na ołta­
rzu obowiązku.

W poniedziałek pan Potrosz­
ka blady, wymęczony, aie pełen 
dumy, przyniósł kopertę swoim 
szefom. Pan Kozera starszy wziął 
ją niedbale i, ku zdumieniu kasje 
ra, rzucił ią do kosza.

— Panie Potroszka, to była 
próba, czy naprawdę możemy na 
panu polegać. W tej kopercie by 
ły tylko skrawki gazet. Próba u- 
dała się, mamy do pana bezgrani 
czne zaufanie, dostanie pan w 
przyszłym miesiącu awans i pod 
wyżkę.

Pan Potroszka nagle znienawi 
dził wszystkie awanse, podwyż­
ki i solidność.

skać tę okazje dla swych w y­
stępnych celów.

Powiedziała włec W vrzykow  
skiej. aby nie robiła trudności 
p rzy  zaciąganiu ooźyczek na na 
zwisko innych uizedniczęk. na 
co ta zgodziła sie, cnoclaż 
w brew  regulaminowi, ale ze 
strachu urzed ntożr,owf&dci;y- 
nia.

Odtąd beztrosko płynęło ży­
cie W ładysławy Kecel. Szero- 
kiemi g a jśc ’ami czeroaia pienia 
dzt z Kasy. Początkowo zw ra­
cała te sumy, ale później gdy 
zadłużenie wzrosło do 12,000 zł. 
— przestała płacić i cały ciężar 
spaal na barki biednych, kiep­
sko płatnych telefonistek.

Obawiając sie w dalszym  cia 
gu ustosunkowanej Kecel, wnio 
sły anonim do prezesa dyrekcji 
o szkodliwej działalności Kecel. 
W ówczas przy szczegołowem 
badaniu spraw y wyszło najaw. 
że 57 podań o pożyczki, złożo­
nych w imieniu różnych urzęd­
niczek zostało sfałszowanych.

W edług ekspfci cyzy grafolo- 
gicznej podrobienia podpisów 
dopuściła sie sam a pani kierów 
niczka. Spraw a, wobec dużego 
rozgłosu nie mogła sie ukivć i 
na W ładysław ę Kecel, oraz po­
wolna iej W yrzykow ska, wtue 
sionc doniesienie do prokuratu­
ry.

Na w czorajszym  pr-Kesie Ke
cel utrzym yw ała, że nikogo nie

zm uszała do starania sie dla niej 
o pożyczki, a telefonistki wy­
św iadczały iej koleżeńską orzv 
sługę dobrowolnie, z dobrego 
serca, wiedząc, że Znajduje sie 
w szponach lichwiarzy,

— A na co zużyła pani tyle 
nieniedzy? — pytał sędzia Łasz 
kiewicz.

— M!a ła tr  wiele pieprzyłem 
noścl. Zadłużyłam sie na kunno 
mieszkania i utrzym anie dużei 
■rodziny. W  dodatku brat mój 
orzegrał większa sume.

Sfałszowania podpisów nic 
oróbowała nawet zaorzeczać.

W yrzykow ska broniła się 
znów tern. że musiała ovć na­
rzędziem w rekach Kecel która 
mo^ła zawsze znaleźć snosob- 
nosć, abv iej zaszkodzić. W  ooa 
wie nrzed nieorzyjemneml na­
stępstwami. roniła, co iei tam ­
ta kazała. Nie wiedziała, że Ke­
cel ^odrabiała podpisy.

Z zeznań licznych przystoj­
nych telefonistek okazało sie. 
że Kecel bvła Kobietą surowa, 
bardzo w ym agaiaca. nie uzna- 
łaca żadnvch "rzeczności dla 
swveh podwładnych.

WszvstKie drżały  wlec przed 
nia i nie śm iały odmówić, jak­
kolwiek dziś trudno im Jest to 
uzasadnić logicznie, gdy zmora 
leku została hi i  u*"Tięta.

Sąd skazał Wyrzykowską na 6 
miesięcy, a Kecel na rok więzie­
nia z zawieszeniem.

rosiła nis mm si
Proces bankiera Kwiuty trwa 

w dalszym  ciągu. Burzliwe w v 
padki, związane z nieprzyję- 
c'cm akcji cywilnej poszkodo­
wanych 1 odmienna decyzja Są 
du Apelacyjnego, sprawiły, że 
zainteresowanie rozprawa zna­
cznie zmalało

T cm bardziej teraz, g av  przy 
szedł okres przesłuchiwania 
świadków, których zeznania za 
w arte zostały w akcie oskarże­
nia i niczem sie nie wyróżniają.

Pewne ożywienie wniosły żą­
d a n i  Jednego z powodów, aby 
całą rozprawę poprowadzić od 
początku. Stanowiska tego nie

poparli jednak inni poszkodowa 
ni i prokurator.

Tylko obrońca Kwinty zauwa 
żył, że jeśli odrzucenie tego 
wniosku mogłoby pociągnąć za 
sobą obalenie całej rozpraw y, 
to musiałby zaprotestow ać w 
imieniu bankiera, spędzającego 
od 20 miesięcy czas w wiezie­
niu.

Spraw a w yjaśniła sie jednak 
wkrótce, bowiem sad zaofiaro­
wał powodom wszystkie m ater 
ja ty  z dotychczasowego przebie 
gu procesu, uwzględniając nad 
to żądanie dodatkowego pize- 
słuchania ważnych świadków.

Fotograf ja kobiety

Jutro 59-te opowiadanie p. t. 
„Szczypta proszku".

(S f . )  Kobieta jest istotą 
bardziej od mężczyzny senty- 

! mentalną. Tcm się tłumaczy, 
że p. Ludwika Czajkowska ca­
łą sciane nad swem łóżkiem ob 

|w iesila fotografjaml narzeczo­
nego, p. Konstantego Czyżyka, 
zaś w kawalerskim pokoju o. 
Czyżyka nie było ani jednej fo 
tografji p. Ludwiki.

P. Ludwika czuia sie tem do 
tknięta i pewnego razu oświad 
czyła narzeczonemu.

—Koscuś! Dam ci parę mo­
ich fotograflj i sobie nad łóż­
kiem powiesisz.

— Owszem — zgodził sie p. 
Czvżvk -  * fotografie mogę 
wziąć, ale 'e w kuferku będę 
trzym ać. Na ścianę nigdy nie 
zawiesze.

— Dlaczego?
— Do się dziury w ścianie 

robią i pluskwy sie z tego lęg­
ną.

— No to co? — oburzyła się 
p. Ludwika. — Niech cierpi cia 
ło dla serca! Mnie gryzie i nic 
nie mówię, tylko p itrze na two 
ie fotografje, to i ty trochę no 
cierp.

— Nie! — uparł się p. Kon­
stanty.

— Ściany z miłości nie beJę 
dziurawił! Można s fę kochać 
bez robaewa 1 bez dziur w ścla 
n!e. A fotografia jak w kufer­
ku leży, to dla niej lepiej, bo 
si; iiie kursy

P. Czajkowska jednak pot ta 
nowiła portawić na swojem i w 
czasie nieobecności narzeczone 
go odwiedziła- Jego kawalerski 
pokój z młotkiem, paczką 
gwoździ i paczką swoich foto- 
grafij. P . Czyżyk zastał ją 
przy robocie.

—Nie dam sobie mieszkania 
zanieczysz zać! — wrzasnął, 
zryw ając przybite już do ścia­
ny fotografje.

Obrażona p, Ludwika cisnęła 
młotek o ziemię, ale przez nie­
uwagę trafiła w nogę ukochane 
go.

Ukochany zawył z bólu i są­
dząc. że to było zrobione urny 
ślnie, przetrzepał lekko ukocha 
ną. wybijając iei d ^ a  zeby i 
nadwvreżaiac lewe oko.

Narzeczeństwo zostało ze r­
wane, a do Sadu Grodzkieg

wpłynęła skargą p. Ludwiki 
przeciwko eks-narzeczonemu o 
pobicie.

Na sprawie iednak strony oś 
wiadczyły. żc nastąpiła między 
nkmi zg o d ..

P . K onstarty  przeprosił na­
rzeczona i zgodził sie na umie 
szczenie fotografii nad łóżkiem 
pod w arunk:em. że nie będą 
przybijane gwoździami. Żeby 
uniknąć dzi"rawiema ścian, oo 
stanowiono fotografje przykle­
jać klaistrem .

W  takim stanie rzeczy spra- 
,W9 umorzono*

W e s o ł y  K ą c i k T
STRASZNA HISTORJA

01
ssdoi

F ryzfet założył kilom ow* 
prześcieradło, podstrzygł mu 
kark m aszynką, wziął nożyczki 
i tajemniczo nachylił się nad u- 
chera klienta.

—  W idzi pan? —• szepnął. — 
le m i nożyczkami zam ordow a­
łem dzis w nocy moja żonę.

Klient pizybladł zlekka. Spo» 
rzaj na drzwi, jakby badając 
czy Jędnym skokiem  uaa mu 
się w ydostać na ulioę~.

—  Zam ordowałem  ja w trzy 
miesiące po ślubie — szeptał 
f ry z je r—  bo nie mogłem znieść 
jej seplenienia.

—  Czego? —  spy tał klient 
chrapliwym  ze strachu głosem.

—  Sepleniła strasznie. Za­
m iast „szczęście" mówiła „ s je ­
ście", zam iast „w rzeszczy" mó­
wiła „wzescy *. Nie wym awiała 
również litery  „r". Zamiast 
„drogo" mówiła „ałogo".

Nie mogłem nic zrozumieć z 
tego co ona mówi.

Chciała naprzykład, żebym 
jej podał proszki. Pow iada: 
„Daj mi ploskr*.

Ja  zrozumiałem „włoski" i 
w yiyw ałem  sobie włosy z gło­
wy. żeby jej dogodzić.

Kiedy mi w  chwilach uniesień 
oświadczała się „sceścle ty  mo­
je najdłozse", dostawałem po- 
prostu konw ulsji

Dziś w nocy obudziła mnie 
nagle.

—  NaJdłozsy —  powiada — 
coś mnie w łóżku łazi.

— Co ci łazi po łóżku? — pv 
tam.

—  Nic ml nie łazi, tylko mnie 
łazi.

—  Ale co?
—  Kluski z chleba łaza.

. Czułem, źe zwarjuie. Kluski z 
chleba łażą? -

Straciłem  panowanie nad so­
bą złapałem nożyczki i zabi­
łem ja. Potem  dopiero nnrzv- 
tomniłem sobie, o co jej chodzi 
ło. O kruszyny chleba zostały 
widocznie w łóżku i raziły ia. 
Chciała powiedzieć: „Kruszki
z chleba mnie raża“ .

Ale już bvlo za późno. Nie 
żyła.

— I pana dotychczas nie are 
sztowano? — trząsł sie. lak w 
febrze klient.

— Nikt nie vffle ieszczc.. Zwło 
ki leżą obok... w pokoju.

Klientowi włosy na głowie 
stanęły deba z przerażenia. 
Chciał krzyknąć ratunku, ale 
słowa ugrzezłv mu w gardle 

A fryzier iuż nic nio mówlfl 
tylko strzygł.

- -  Niech sie pan uspokoi —- 
oświadczył po skończonej robą 
cię. — Jestem  kawalerem i ni­
kogo nie mordowałem.

— Poco pan ml opowiadał?
■— Chciałem żehv panu z p r/e

rażenia włosy stanęły deba. 3o 
le wtedy znacznie łatwiej 
strzyc*

Napoleon Sa4ek



Kulisy ogłoszeń matrym onialnych
(Slaw.) Przeglądając przed 

kilku dniami archiwalne doku­
m enty z kroniki policyjnej, na­
trafiłem na w strząsający opis 
t*k ohydnych morderstw, że 
skóra ścierpła mi z przeraże­
nia.

Nie chciałem wierzyć, że te­
go rodzaju zbrodnie istotnie mo 
£łv mieć miejsce i że protokó­
ły nie są wytworem fantazji. Su 
che fakty, oznaczone dokładne- 
ml datami, bvłv jednak zbyt 
prawdziwe, by można im było 
sadać kłam...

...Za granicami miasta, w e- 
leganckiej willi, od kilku mie­
sięcy zamieszkiwała dama. lat 
około 40 niesłychanie wytwór 
na i dumna. Pani ta, Łucja Mi­
ły. zajm owała lokal wspólnie 
z bratem. Armandem.

Pani Villy, naogół nie udzie­
lała sie miejscowemu towarzy 
stwu. Ołtoliczni mieszkańcy 
zwrócili jednak uw ate, że p. 
Villy prenumeruje me mniej 
jak 40 pism. które codziennie 
przynosił jej listonosz.

Zkolei zainteresowano sie 
wizytami nieznajomych panów, 
którzy zazwyczaj po jednodnio 
Wym pobycie w wilii, odjeż­
dżali. Fakt ten o tyle był wy­
tłumaczony, że jak kursow a­
ły pogłoski, p. Villv poszukiwa 
ła kandydata na męża.

Nagle, któregoś dnia. w willi 
wybuchł groźny pożar. Na 
miejsce przybyła straż, z po­
mocą pośpieszyli mieszkańcy. 
Wysiłki •okazały sie bezskutecz 
ne: willa spłonęła doszczętnie!

A co najważniejsze, ze w 
czasie pożaru zginął straszną 
śmiercią brat c. Vil!y. Armand. 
Uratowano jodynie da‘me. Stan 
jej zdrowia był tak niebezpiecz!

ny, że natychm iast odwiezio­
no ją do szpitala.

W  czasie uprzątania zgliszcz, 
po pożarze policja, która kon­
trolowała przyczynę w ypad­
ku. natrafiła na zwęglone kości 
ludzkie...

Rozpoczęły sie gorączkowe 
poszukiwania 1 wówczas znale 
ziono różne części ciała. Była 
tego pokaźna ilcść.

Policja stanęła przed strasz­
na zagadką, której klucz do 
rozwiązania posiadała p. Yilly. 
Ody po raz pierwszy zainterpt 
lowano dame, dawała nieja­
sne odpowiedzi. Dopiero, gdy 
D- Villy znalazła sie w ogniu 
krzyżowych pytań, złożyła wy­
czerpujące zeznania.

Przysłuchujący sie zezna­
niom, funkcjonariusze policji 
zrazu nie chcieli uwierzyć rewe 
lacjom, gdyż prawda była 
zbyt okropna...

W ytw orna dama, p. Villy 
prenumerowała pcważną ilość 
gazet w tym celu, bv z ogło­
szeń m atrym onialnych, wyłu­
skać odpowiedniego dla siebie 
partnera.

Gdv w ybór został doko"any, 
o. Villy nawiązyw ała karesTr-nf 
dencje z zainteresowanym, po 
czem po kilku dniach w will! 
zjawiał sie jegomość...

Villy w raz z bratem przy j­
mowali go bardzo gościnnie, po 
czem po południu m ordowane 
go w bestialski sposób Ody 
.amant" nie dawar znaku ży­

cia. p. Vi!ly wespół z bratem, 
masakrowali zwłoki, krajali fe 
na kawałki, a następnie wrzu­
cali do głębokiej piwnicy.

W ieczorem brat Villy getijal 
ny charaktervzator, ubierał sie 
w strój zamordowanego, wsia­
dał do auta i odjeżdżał

W  wypadku wlec, gdyby 
ktoś zauważył przyjazd niezna 
iomego, mógł potem przysiąc, 
że był świadkiem jego odjaz­
du!

Po każdej zbrodni rodzeń- 
stwo urządzało sobie libacje i 
snedzało noc w iednem... łóżku! 
Alnow’em Armand bvł Kochan 
kiem swej rodzonej siostry . 

Łucji.

W ciągu bezmała 3- ch mie­
sięcy, rodzeństwo zamordowa 
fo 18 mężczyzn, k tórzy przyje 
caail „z ogłoszenia m atrym o- 
nalnego". Zapewnie wilia była 
by cmentarzyskiem  I dla in­
nych osób, gdyby nie pożar, 
k tóry  straw ił winę. W tedy do­
piero, jak wiadomo, ujawniono 
ponurą historie.

Co hyłc przyczyną pożaru? 
Oficjalnie nazwano to zapró­
szeniem ognia. Zdaje sie je­
dnak, że było to podpalenie. 
Kto podpalił? Dalczego? Na te 
pytania policja nie znalazła od 
puwiedzi. Zarówno jak 1 na dre 
czące pytanie: „W jakim celu 
mordowano niewinnycn ludzi"?

Jedyna osoba, która mogła 
aać odpowieaź, Łucja Vil)y, 
zmarła w dwa dni pc wypadku. 
Należy przypuszczać, że ro­
dzeństwo należało do katego­
rii zboczeńców, opętanych raa- 
nją morderstw,

Dia ścisłości dodajemy, że 
historia' powyższa rozegrała 
sfe w Niemczech przed nie wie 
lu laty.

... morderstw
(miecz.) W alka konkureiwyj 

na trwa od wieków w każdej 
dzieciarnie naszego życia do. 
czesnego* Z tern ostatecznie 
można sie pogodzić. Ody jed­
nak konkurować poczynają 
przestępcy, wówczas konkuren 
cja przybiera krwawy obrót.

W szystkim  było wiadomem. 
że pierwsze miejsce w dziedzi 
nie jłzOTtepstw zajmuje Chica­
go. Tymczasem wkrótce poterri’

N o w y  k r ó l  a f e r z y s t ó w
(-a.) W ielka rodzina hoch­

sztaplerów powiększyła sie o- 
statuio o jeszcze jedną osobę. 
Jest to nikomu (doniedawna) 
nieznany górnik, Joseph Aspi- 
nall. W okresie, gdy Stawiski 
dokonywał swych olorzymich 
afer, nikt nie zwracał uwagi 
na skromnego górnika, który 
bez,., reklamy, ale zato bardzo 
sumiennie okradał w bezczel­
ny sposób tysiące osób.

Zaczęło sie od tego, że bie­
dny i przym ierający głodem 
Aspinall dowiedział sie pewne­
go dnia, że umarł jakiś daleki 
krewny i był na tyle naiwny, iż 
zapisał mu spadek. Coprawda 
tylko w wysokości 100 funtów 
szterlingów. Tern nie mniej su 
ma ta stała sie podstawą, ina­
czej mówiąc kapitałem zakła­
dowym, do dalszych afer.

Pierw sza kryminalna afera 
miała następujący przebieg* 
Aspinall zakupił w Szkocji 
działkę ziemi. Bv! zrazu bar­
dzo uczciwy i zapłacił tytułem 
zaliczki 1 0 0  funtów szterl. W 
kilka dni później sprzedał wspo 
mnianą działkę z grubym za­
robkiem i... zwiał.

W ten sposób operując. Aspi 
nall dorobił sie w przeciągu 
krótkiego czasu m ajątku i zo­
stał akcjonariuszem  kilku wiek 

szych kopalni w Anglji! To 
było jednak za mało. by zaspo 
koić apetyt tak sprytnego afc 
rzy s t\. jakim był Aspinall.

Wobec tego Aspinall zakupu 
je w Transw aalu olbrzymie po 
•facie ziemi, gdzie rzekomo znaj

dnia się pokłady złota. P rzv 
tej tranzakcji nie obeszło się 
bez fałszowania dokumentów.

Aspinall ma szczęście. ■ Afera 
udaje sie świetnie. W krótce po 
tern sprzedaje nabyty za bez­
cen teren za poważną kwotę i 
zdobywa olbrzymi majątek.

Powodzenie rozzuchwala afe 
irzystę. W yjeżdża do Francji i 
tu rozpoczyna akcję, mająca na 
celu oszukanie znów yiększego 
zastępu naiwnych. Zakłada to 
warzystwo akcyjne, które ma 
eksploatować wielkie tereny w 
Australji. Rzecz prosta, że przy 
odpowiedniej reklamie efekt 
jest znakomity. Codziennie na­
pływają liczne zgłoszenia, a 
Aspinall zaciera tylko rece z u- 
ciechy. Gdy po jakimś czasie 
nabywcy zaczęli domagać się 
wyznaczenia należnych im dzia 
łek w Australji stale zwlekano 
z odpowiedzią.

Cierpliwość naiwnych wkoń 
cu wyczerpała się i... zawiado 
rniono policje. W szczęto poszu 
kiwania za Aspinallem i osta­
tecznie schwytano go na libacji 
v/ Monte Carlo. Aferzysta uda 
wał oburzonego, nie widząc 
jednak wyjścia z sytuacji, po­
zwolił sie aresztować.

W czasie śledztwa wyszło 
najaw. że rzekome ziemie w 
Australji to... fantazja Aspinal- 
la i że oszust oszukał setki o- 
sób na dziesieć milionów fran­
ków. Dużo mniej niż Stawiski, 
ale w każd \m  razie dostatecz­
nie, by aresztow ać i osadzić w 
wiezieniu tak zdolnego oszusta.

o palmę pierszeństwa zaczęły 
tii'iegać się inne miasta i w tym 
straszhw ym  wyścigu znalazł 
się... Budapeszt, ojczyzna czaru 
jącego „Czardasza11.

Serję m orderstw  w Budapesz 
cie rozooczał wyrostek, niejaki 
Zemplen, który zam ordował 
swą m atkę. W Kilka tygodni pó 
ź n ie j . w yrostek  - uczeń pozba­
w ił ż y c ia  sw a  raatke. M orderćy 
cynicznie** przyznali się  dó Wi­
ny. twierdząc,- że ze Względu 
ha swój Wiek nie będą stu owo 
karani. I tak istotnie było.

A oto nowa sensac’a. Na 
przedmieściach Budapesztu w 
pobliża wielkiego mfyna. jakaś 
żebraczka znalazła worek, Zwv 
kły, pospolity worek. Tylko, że 
w chwili. edv żebraczka usiło­
wała podnieść worek, zaehwia 
ła się pod ciężarem i upadła. 
Zaintrygował ją niebywały cię 
żar worka.

Zawiadomiła policję.
W orek rozpakowano i ku prze 
rażeniu wszystkićh znaleziono

w nim kawałki zwłok meżczyz 
try

W szczęto energiczne śledz­
two. Ustalono, że poprzednie­
go dnia zginął kupiec Ludwik 
Varga. Po nitce do kłebka, usta 
lono, że zamordowanym właś­
nie jest Varga.

Nazajutrz zatrzym ano żunę. 
Coorawda niewiasta załamy wa 
la raczKi i zaklinała się. nig 
dy nawet me rzuciła przekleń­
stw a pod adresem  „najukochan 
szego mężusia“. ale śledztwo 
wykazało niewątpliwą winę te­
go „jagnięcia".

Ustalono, że kobieta wespół 
z dwonia zawodowymi włamy­
waczami, zamordowała swego 
męża, bv w ten sposób zdo­
być swoboae i m ajątek. Liczyła 
na to, że zwłoki męża n:e zosta 
na nigdy* odnalezione i w ten 
spokój Dedzie mi<ła... spokój. 
Los zrządził inaczej.

Mężobójczynie i jej wspólni 
ków aresztow ano i osadzono w 
więzieniu.

Kryzys 
a doliniarzy
(u ó t.)  W edrug przeprowadza  

nej s ta tys tyk i w szeregach 
przestępców najwięcej m li  
czyć  można... doliniarzy. T m  
dno odpowiedzieć na pytanie, 
czem u właśnie doliniarzy jest 
wie ceu m z pow iedzm y szopen- 
feld.ziarzy c zy  lipkarzy Fak­
tem jednak jest, że doliniarze 
ilościowo górują naa innemi 
JachomF'.

Przed la ty  zawód doliniarza 
byl naogól bardzo popłatny. 
Specjalizowali się w  tej „dzie­
d z in ie p ó ź n ie js i  bandyci i \  lc 
Tnywacze. S łynny  Zdankiewicz, 
nim poszedł na inne ,soboty '' 
był pierwszorzędnym  dolinia­
rzem. N a ^e t taka znakondtość, 
jak Adam Stem pel ka, jere swa 
rozpoczął od... doliny.

Z biegiem leu zawód dolinia­
rza tracił na efektyw nej war 
to śc i Powód byl p rosty:  lu­
dziom coraz to brakło gotów  
ki a  jeśU już jakiś naiwniaczek 
miał przy  sobie trochę monet, 
ty sumie stanowiło to zb y t nędz 
n y  łup nawet dla najgorszego 
typu  doliniarza.

Ostatnio w świecie doliniar- 
skini przeżyw any jest katastro  
falny kryzys . Zarobki, inaczej 
mówiąc kradzieże, znacznie 
zm nie jszy ły  sie, a feśli nada­
r zy  się jakaś okazja, reznlUu 
jest opłakany: w yrok sodowy!

W  tych  warunkach nie dziw , 
że wielu doliniarzy wycofało  
się z  czynnego ,J y d a '\  szuka  
jąr innych możliwości zarobko 
wania. Jan nas in torm uą, wie 
tu doliniarzy sznke ąchrcmje- ; 
nia w p*zyiutkat;h... m iejskich. 
NU mają gdzie nocować, a nie 
chcąc wpasc w razu obławy, 
uważają, że najlepszem dla 
nich schronieniem jest Opieka 
Społeczna.

Szereg poda A o przyjęcie Co 
przytułku, napisanych u tzez  
doliniarzy, daje świadectwo  
prawdziwości naszej informacji 
o kryzysie  wśród doliniarzy.

W inniśm y cieszyć sie, że k ry  
zy s  spowoduje ew oduaine  
zmniejszenie sie popularnych 
kradzieży na ,jdolinę“. ale kto  
wie, co kry je  się za tą nową~. 
aferą?

O s t r z e g a m y !
W ysłm n k s*ajki handlarzy żyw ym  towarem, postukuje „białego towaru"

(fil. g.) Liga Narodów pracu 
je bardzo „intensywnie*". Wie­
my o tern doskonale. P rzypo­
mnijmy sobie, że gdy trzeba bv 
ło zapobiec mordowni, urzadzo 
dej przez Japonię w Mancłżurji. 
Liga Narodów poświeciła aż kil 
ka posiedzeń (!!) bv uśmie­
rzyć tem peram enty skośno- 
okich w tad o w . Oczywiście Cez 
rezultaru.- 

O wiele więcej zebrań „zuży 
wa“ Liga Narodów dla ułożenia 
planu walki z handlarzami ży­
wym towarem Mówi się pię­
knie. u przedewszystkiem  du­
żo, wylewa sie morze atram en­
tu, a rezultat jest ten. iz han­
del niewolnicam5 trw a.

Poszczególne państwa, pro­
wadza kontrakcie na własną rę 
kę, w sław iając łotrów, ale mi­
mo to, szeregi handlarzy b y ­
najmniej nie r t td m t  

Ostatnio na zu zych  kresach

wschodnich ukazał sie tajemni 
czy jegomość, który, sadząc z 
jego po tzynań, jest w ysłan­
nikom  szajki handlarzy ży­
wym towarem.

Łowca „białego towaru" wy 
s-tąpił gościnnie w kilku mia­
stach. gdzie zawarł znajomo­
ści z  córka ii szeregu osób. I 
za każdym razem, gdy docho­
dziło do spisywania umowy 
małżeńskiej, jegomość zawiada 
tmal, że natychm iast po ślubie 
wyjedzie z „umiłowaną" zagra 
nice.

! to go właśnie gubiło. Ro­
dzice nie zgadzali się na ślub 
i niemal na kilka dni przed... 
tragedia dziewczyna unikała 
strasznego losu. Zaniechawszy 
próby w jednem mieście, łotr 
wyjeżdżał do drugiego i nano 
wu rozpoczynał łowy.

W wśdnyta wypadku łotr d r  
mai oie zagarnął w swe zleci

młodej dziewczyny. Vv osta t­
niej chwili ną sali zjawił się Ja 
kiś meżczyz.id. który  ujrzaw­
szy .oblubieńca", k rz jk n ą l:

„To oszust! Handlarz ży- 
wvm towarem*.

Na sali wybuchło nie daiaee 
się opisać zamieszanie. W yko­
rzystał je zręcznie „pan mło- 
d \ “ i zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

Odzie obecnie znajduje się 
wysłannik szajki, trudno usta­
lić. Nie ulega jednak wątpli­

wości, że w najbliższym czas e 
znów wystąpi i będzie usiło­
wał zawrzeć „ślub" ż jakaś ła­
dna dziewczyną.

O strzegam y więc! Pilnujcie 
się! Nie dajcie się okłamać >  
biecankatr.i. im więcei łotr o- 
bieeuje. tern silniejsze jest prze 
konanie, że macie do czyn.e- 
ria t  kana’ją. która cżvha łut 
każdy nieostrożny krok.
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Z D R A D Z O N Y  M & 2
u  C snu te na prawdziwem zda rzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej
Pamiętamy, że Hieronim hr. Prawdzie -  Bukowiec­

ki w swoim czasie wskazał Jozefowi Radeckiemu dro­
gę do m atki Rudtuków. To ten S3m, który nie mógł 
przebaczyć żonie zdrady z porucznikiem ułanów, spra­
wił, że wstąpiła do klasztoru, a sam uciekł ze stron ro­
dzinnych i osiedlił się w pustelni pod W arszawą. Je­
go żona, nie mogąc przeboleć tragedji, otruła się.

Minęło od owej chwili już dwanaście lat, a hrabia 
nie zmieniał ani na jotę swego trybu życia. Od czasu 
do czasu zaglądał tylko do Warszawy, gdzie miał dom, 
a w nim malutkie mieszkanko, odwiedzane bardzo rzad­
ko.

Ostatnio zajrzał do tego mieszkanka akurat naza- 
iutrz po rozstaniu się Ireny z Ryszardem.

Znalazłszy się sam u siebie, spojrzał na dużą foto­
grafię swej żony..

Westchnął głęboko I szepnął sam do siebie:
— Dlaczegóż, dłacztgOż, nie miałem tyle szlachet­

ności, aby... przebaczyć?,..
Poczem dodał:
— Przez swoją porywczość, złamałem życie jej 

i sobłe!
Zjadł skromną kolacyjkę w barze, poczem wy­

szedł na ulicę przejść się przed snem.
Była jakaś dziesiąta wieczorem.
Wśród tłumu przechodniów mignęła mu nagle syl­

wetka niewieścia o wyjątkowo pięknej figurze.
Jeszcze bardziej wszakże zastanowiły hrabiego 

fysy twarzy nieznajomej. Była uderzająco podobna do 
jego zmarłej żony.

Przez chwilę nie mógł się oprzeć odruchowej chę­
ci podążenia za tą niewiastą.

Zapanował wszakże naid sobą... Nie jest przecież 
ulicznym uwodzicielem...

A gdyby jednak poszedł, zobaczyłby może coś cie­
kawego...

Niewiasta udała się na ul. Kredytową i zatrzyma­
ła się przed domem, w którym mieści się klub myśliw­
ski.

Po chwili wahania weszła do klubu i zapytała wy- 
galowanego woźnego:

— Czy jest teraz w klubie hrabia Borycz-Lurski?
— Nie, proszę pani, niema hrabiego.
— A będzie jeszcze?
— Prawdopodobnie. Zazwyczaj zagląda późnym 

wieczorem.
— O ileby tu był za kwadrans, proszę mu oddać 

te oto dwa listy. Jeżeli do tej pory go nie będzie, pro­
szę mu jeden oddać, kiedy przyjdzie, a drugi natych­
miast posłać mu do domu przez gońca. Oto pieniądze 
na taksówkę i wasz napiwek.

Była tak hojna, że woźny nisko się skłonił i przy­
rzekł wszystko załatwić.

f-'otem tylko żartował sobie z gońcem:
Pewno odpalona kochanka. Hrabia się żeni...

Ni'e mylił się. To była Irena...
A dlaczego tu była?
Z rtma posiała swemu kochankowi kartkę, zawie­

rającą tyt'ko te słowa:
„Przy jdź, błagam Cię.-
Chcę Cię ujrzeć 1 porozmawiać i  Tobą po raz

ostatni..."
Odpowiedział krótkim listem?
„Biedna^, kochana Irusieńko moja...
Jestem t«ik nieszczęśliwy, jak Ty. Nawet nie wyo­

brażasz sobie, jak bezgraniczna jest moja rozpacz... Ale 
im jest większa, tern ostrzej ją muszę zwalczać. Bo la­
da chwila stracą resztki silnej woli, jakie mi jeszcze zo­
stały. A tego nie wolno. Dałem słowo — muszę je 
dotrzymać.

I dotrzymamy
Rozłąka nasz# Jest nieodwołalna.
Byłbym człowiekiem bez czci i wiary, gdybym 

oszukiwał i zdradzał Ciebie i moją narzeczoną.
Zapom nij o mnie. Pociesz się, jak możesz .
Przyjaźń moja zostanie przy Tobie do kuńca ży­

da . To Ci mogę przysiąc...
Szczerze oddany Ci do grobu

Ryś".
Irena kilkakroć odczytywała ten Ust, stacza­

jąc sama ze sobą zaciekłą walkę wewnętrzną.
Przez chwilę zwyciężył głos rozsądku.
Kazał wracać do ojca.
Nie chciała bowiem przyjmować nic od swego ko­

chanka, choć ją doprawdy obsypywał zlotem. Okaza­
ło się bowiem, o czem nie wiedziała, że zamierzał prze­
pisać na nią wielki dom, który posiadał w śródmieściu
0 licznych lokatorach. Cały dochód przypadałby jej
1 był tak pokaźny, że mogłaby z tego dostatnio żyć  do 
śmierci.

Nie chciała tego wszakże.
Rumieniec zalewał jci policzki na samą myśl 

o tern. Nie chciała pieniędzy, które wydawałyby się 
jej zawsze zapłatą za miłość, którą dawała dobrowo! 
nie, z chęcią ł rozkoszą.

Poza tern zdawało się JcJ, że to stwarza nowy po­
wód dla pogardzania nią przez męża i może nawet 
córki...

Tego wszystkiego możnaby uniknąć, chroniąc się 
w Siełanówku pod opiekę ojca.

Albo moźeby poszukać sobie jakiej pracy I znaleźć 
w niej utrzymanie i zapomnienie?

Aż wreszcie zniechęcona do wszystkiego 1 zrozpa­
czona doostatka, powiedziała sama sobie, że ma tylko 
jedno wyjście — śmierć...

Coprawda, instynkt samozachowawczy burzył się 
przeciw tej myśli.

I on to nakazał jej bronić się jeszcze, walczyć do 
ostatniej kropli krwi, nie wypuszczać z rąk ostatniego 
wątka nadziei, nieustannie podsycanej...

Napisała więc dwa listy jednobrzmiące, które wrę­
czyła woźnemu klubu myśliwskiego. A  oto ich treść:

„Rysiu,
będziesz mną pogardzał za moją słabość. 

! słusznie.
Ale nie mam sił przeżyć utraty wszystkiego, co by­

ło jedyną treścią mojego życia.
Tyś mi jeden został i Ty także mnie opuszczasz. 
Nie mogę przyjąć Twego hojnego daru, bo nie 

miałabym już sama dla siebie ani odrobiny szacunku.
Słowem, sprawa tak się przedstawia, że ratując 

życie innej — zabijasz mnie.
Nie narzekam, nie skarżę się.
Powinnam to była przewidzieć.
I przewidywałam, nie wiedziałam tylko, że tak 

szybko przyjdzie kres naszego szczęścia.
Rysieriku, błagam Cię o jedno: przyjdź do mnie 

ostatni jeszcze raz...
Widok Twój doda mi otuchy, a Twoje słowa mo­

że mnie pocieszą i przywrócą zupełnie już zamącony 
rozsądek.

Nic odmawiaj mł...
Cóż Ci zaszkodzi przyjść?
Jeżeli nie chcesz do mieszkania, to spotkamy się 

przynajmniej na mieście. Może w Alejach, wirwz, tam, 
na „naszej" ławce.

Zlituj się, przyjdź...
Będzie to nasze ostatnie spotkanie. Ulegając bła­

galnej prośbie kobiety, która żyła tylko Tobą, spełnisz 
doprawdy miłosierny uczynek.

Czekam na Ciebie z rozpaczą w sercu... a jeżeli 
nie przyjdziesz, to... za nic nie ręczę...

Byłam tak zmiażdżona tym niespodziewanym cio­
sem, że nie zdołałam wczoraj wypowiedzieć nawet czę­
ści tego, co chciałam...

Spodziewałam się tego, owszem, ale nie tak za­
raz... Myślałam, że może za parę miesięcy, za parę lat... 

Przyjdź, a będę- Cię błogosławiła przez całe życie.. 
Kocham Cię, kochani... kocham..."
Hrabia Prawdzie - Bukowiecki wrócił do domu 

o wpół do jedenastej.
Stanął w oknie swego pokoju, aby zaczerpnąć 

jeszcze trochę świeżego powietrza.
Widok, który ujrzał przez okna nie był szczególni# 

nteresujący. Jak zwykle, po Alejach snuły się parki. 
Niektóre siedziały, czule do siebie przytulone.

Wtem ujrzał wpobliżu ławki sylwetkę niewieścią 
mniej więcej kształtu tej, którą ujrzał przelotnie...

Dalszy ciąg nastąpi.

P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E I
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Wybiegłam, jak szalona z hotelu, nie patrząc na­
wet, jak kładę kajjelusz, nie zapiąwszy palta, trzyma­
jąc list w ręku, spoglądając na tę kartkę papieru, by 
ciągle ją mieć przed oczami dla pewności, że to praw­
da, że Jerzy pisał, ie  wzywa mnie on i Lusinek.

Dopadłam do przystanku tramwajowego.
W pierwszej chwili chciałam wziąść w taksówkę, 

r.łe pomyślałam sobie:
— Każdy grosz, który jeszcze mam, może być po­

trzebny choćby na mleko dla naszego syneczka. Może 
nie mają tam co jeść. Jerzy pisze o ciężkich dniach. Nie, 
nie wolno Tak wydawać pieniędzy.

Ale omało nie skręciłam się na przystanku. Wszy­
stkie tramwaje idą, ale nie ten, który potrzeba. Przę­
d ła  „14", „1“, „0“, a „Dziewiątki1 ani widu, ani sły- 
t hu. Latałam koło przystanku, aż na mnie ludzie pa­
trzyli. jak na warjatkę. Dopiero wtedy pozapinałani 
Hę trochę i poprawiłam kapelusz, bo przelękłam się, 
feby mnie naprawdę nie wzięli za warjatkę i nie chcieli 
:zasem sprowadzić do jakiego Pogotowia.

Przyszła wreszcie „9". Kogoś potrąciłam, ktoś tam 
sa mni« coś gadał, że rozpycham się, jak chamka, ale 
nic słuchałam, ani me miałam zamiaru odpowiadać, 
^ałam się, by nie zostać na przystanku i znów nie cze­
kać z pół godziny aż nadjedzie drugi tramwaj.

Wcale zresztą nie było pełno w tramwaju. Mia- 
am nawet miejsce siedzące.

Patrzyłam przez okno na ulicę i znów mn.e trzę- 
tło, źe tramwaj się tak wlecze. Bo też i wlókł się jak 
ta złość! To jakieś wozy z węglem jechały, to jakiś 
iężarowy samochód zajechał nam drogę, to znów po- 
tcjancł nas zatrzymywali, żeby przepuścić samocho- 
y  1 tramwaje i  innych ulic. Aż mi nogi podrywało,

żeby wyskoczyć z tramwaju 1 pobiec pieszo, bo rai się, 
głupiej, zdawało, że prędzej zajdę, niż zajadę.

Żałowałam nawet, że nie pojechałam taksówką, 
ale przemawiałam sobie do rozsądku, ie  nie można 
wydawać pieniędzy, że jednak tramwaj wcale nie idzie 
znów tak powoli, jak mi się zdaje, że to ja jestem tyl­
ko taka niecierpliwa.

Patrzyłam przez zamarzniętą szybę na ulicę I wi­
działam, jak mijamy dryndy, jak wtyle zostają drału­
jący na piechotę ludzie.

A przez ten czas myślałam sobłe, jak to będzie.
Wbiegnę na schody... Zapukam... Nie, najpierw 

przyłożę ucho do drzwi, żeby usłyszeć głos Jerzego, 
który na pewno będzie rozmawiał z Lusinkiem. Może 
będzie mu mówił o mnie, żeby był cierpliwy, ie  jego 
matka przyjdzie na pewno, żeby syneczek nie płakał... 
A ja już długo nie wytrzymam i zapukam. Otworzy mi 
Jerzy...

Zamknęłam oczy i prawie poczułam, jak mnie ła­
pie wpół, jak mnie przyciska do siebie, jak mnie cału­
ję, a ja jego...

— Pewnie zmłzerniał —> myślałam, I przysięga­
łam sobie, że pójdę bez wstydu do najcięższej pracy, 
do najgorszej, byle zarabiać na życie, byle mói Jerzy 
tp.ohę się poprawił, a nasz Lusinek nie był nigay gło­
dny.

Byłam wtedy pewna, że pracę dostanę, że Czaj­
kowska postara się o jakąś robotę dla mnie...

Siedziałam wtulona w palto w tramwaju 1 jakby 
mi się śniło, tak czułam wszystko wyraźnie, co sobie 
przedstawiałam.

Na pewno — wyobrażałam sobie — Lusinek wy­
biegnie, kiedy usłyszy mój głoe. Trącać mnie będzie

swojemi małemi rączynami, żebym zwróciła na niego 
wagę. Jakbym naprawdę słyszała pisk mojego pis­

klęcia kochanego:
—  Mama, mama!
Już czułam jego maleńkie usteczka na swojej twa­

rzy, obejmujące mują szyję ciepłe rączki... (Pewnie za* 
smarowane, brudne, bo gdzie tam mężczyźni potrafią 
chodzić kolo dziecka!)

Jechałam tak z przymkniętemi oczami, aż kondu­
ktor myślał, czy czasem nie zasnęłam. Stanął nade 
mną* dotknął mojego ramienia 1 zapytał:

— A dokąd pani jedzie?
Odpowiedziałam.
Ale gdzie tam jeszcze było!
Tramwaj wlókł się i wlókł, szczególnie, kiedy 

wjechał w Leszno, potem na Kercelak.
Przecież doczekałam się, że dojechał.
Jeszcze tramwaj dobrze nie stanął, kłedy wysko­

czyłam i omało nie przewróciłam się w błoto uliczne.
Od przystanku biegłam jak szalona.
Serce waliło mi w piersi, jakby wyskoczyć chcfa- 

ło. Może zmęczyłam się biegiem, ale to prędzej z nie­
pokoju, jakie to będzie przyjęcie, a jeszcze bardziej 
z radości, że wszystko wraca do dawnego, że będę 
miała swego Jerzego, że będę znów nosiła na rękach 
Lusinka, będę słuchała jego szczebiotu.

Tak mi było pilno do objęć Jerzego, tak chciałam 
już czuć jego ręce naokoło siebie!..

Ani się spodziewałam, że zamiast radości spotkl 
mnie cios, taki straszny cios!..

Dalszy ciąg aastaoL
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Topór § powróz
Straszne westchnienie bezrobotnego

Notatka z  pism : „W  M agdebur­
gu w y k o n y w a ł urząt kata w ła ś­
ciciel pralni GroeppeL W  ubieg­
łym  tygod n iu  Groeppel z ło ży ł sw ój 
urząd, tłum acząc sie przem ęcze­
niem  nerw ow em . W  stosunkow o  
krótkim czasie  Groeppel w ykonał 
5o ekzekucyj".

Przed Urzędem Pośrednictwa 
Pracy przy ulicy Ciepłej stoi gru 
pa bezrobotnych. Plucha jest ta- 
talna. Deszcz, zmieszany ze śnie­
giem, pokrywa ulice Kałużami.

Bezrobotni, choć opatuleni w 
łachmany, nie opuszczają swych 
stanowisk. Świadomość, że mogą 
za chwilę dowiedzieć się od u- 
rzędnika o pracy, dodaje im 
bodźca. Stoją, tyiko opuszczone 
głowy, sina bladość twarzy, 
wskazuje na ich męki.

Z pośród kilkudziesięciu wy­
bieram na chybił trafił jednego i 
sprytnie wyciągam z kolejki. Na 
wiązuje rozmowę.

Bezrobotny, z zawodu ślusarz, 
zrazu niechętnie, a potem z coraz 
wzrastającem podnieceniem po­
czyna opowiadać o swej trage- 
dji. Jedna z wielu. Miał pracę, 
stracił, umarła mu żona, dziec­
ko, aż wreszcie został sam. A 
mimo to pracy najdrobniejszej, ot 
byle starczyło na sucny kawałek 
chfeba, nie może znaleźć.

Niespodziewanie, gdy zdawało 
się, źe rozmowa jest już skoń­
czona, bezrobotny odezwał się: 

„A wie pan, chętnie został­
bym katem“. Zdanie to w pier­
wszej chwili przeraziło mnie. 
Więc już doszło do tego? Głód 
noże więc pchnąć uczciwego 
ślusarza do tak potwornego za­
jęcia?

A jednak. Oferta bezrobotnego 
zastanowiła mnie. A gdy niemal 

inocześnie wyczytałem w pra­
sie o zrzeczeniu .się mandatu ka­
ni przez Niemca, Groeppla, mi- 
ihowoli zupełnie począłem sobie 
uprzytamniać, w jaki sposób i w 
ja!,ich warunkach powstała insty 
pieją kata, by dziś po wielu se­
tkach lat urosnąć de rozmiarów, 
niemal fantastycznych.

W latach zamierzchłych Insty­
tucja kata była zupełnie zbytecz 
na, gdyż każdy na własną rękę 
wymierzał sobie sprawiedliwość. 
Czynili to z równem powodze­
niem mężczyźni, jak i kobiety. 
Taki stan rzeczy trwał dość dłu­
go, aż do chwili gdy ostatecznie 
zaczęło kształtować się pań­
stwo.

Na widowni ukazuje się wów­
czas poraź pierwszy kat. Nie 
jest to zawód stały. Kata wyszu­
kuje się od przypadku do przy­
padku, przyczem z równem po­
wodzeniem obcina on głowy to­
porem skazańcom, jak i ma nad­
zór nad nierządnicami, czy wresz 
cie wywozi nieczystości z kloak.

1 rzecz ciekawa. M>mo, że kat 
staje się z biegiem czasu jed­
nostką konieczną, nie zdobywa 
on łask u nikogo 1 nigdzie. Inna 
sprawa, ie  katem zostawał za­
zwyczaj ten, kto sam uszedł szu­
bienicy.

Stroni on od ludzi, w gospo­
dach zajmuje oddzielne miejsce, 
różni się ubiorem, nie wolno mu 
nawet zawierać ślubów kościel­
nych i nie dopuszcza się go do 
Konuinji św.

Jednakże w dniu egzekucj’1, 
która jest publiczną i ściąga nie­
przeliczone rzesze gapiów, kat 
staje się osobą pierwszoplano­
wą, choć zdawałoby się, że ra­
czej skazaniec winien budzić za­
ciekawienie.

Tłum woli jednak przyglądać 
"> katowi, obserwować jego 
przygotowania i wpatrywać się 
w błyszczący topór, który za 
Chwilę skróci skazańca o głowę.

Przez szereg lat przechowy­
wał się zwyczaj, że kat po doko 
naniu egzekucji, zwracał się do 
obecnego sędziego i pytał: „Czy 
dobrze wypełniłem swe zada­
nie?"

Otrzymywał na to odpowiedź: 
„Zdziałałeś to, co nakazało ci 
prawo i wyrok" Wynagrodzenie 
kata zpoczątku oyło zależne od 
ilości egzekucyj, przyczem kat 
otrzymywał zapłatę za każdą e- 
gzekucję. Po wielu latach kat o- 
trzymuje już stałą pensję. Poza 
tern przywilejem kata było żabie 
ranie to wszystko, co pozostało 
po straconym.

Ciekawe i charakterystyczne, 
że choć oficjalnie unikano katów,

mimo to szukano z nimi pokry-
jomu znajomości 1 Lud, a nawet 
wyższe sfery były zabobonne i 
wierzyły ńaprzykład w skutecz­
ność krwi... stroconego. Kaci 
sprzedawali odłamki... kości judź 
kich, włosy i powrozy.

W latach późniejszych kaci 
pisywali... pamiętniki. Pozostało 
wiele takich „cennych** rękopi­
sów, a śżczególnie zamiłowanie 
do pisania mieli kacin iemieccy.

U nas w Polsce pisywali 
również, a ostatnio poprzednik 
Brauna, Maciejewski zajmował 
się spisywaniem swych wspom­
nień z pod szubienicy.

Zawód kata, groźny i okrutny 
utrzymał się do chwili obecnej.

A1e i dziś zawodem tym zajmują 
się ludzie o nieczystych sumie­
niach i rękach. Posiadają jednak 
na tyle etyki, że objąwszy swe 
funkcję zmieniają nazwisko.

Na podstawie ostatniego przy 
kładu z katem niemieckim należy 
wnioskować, że nawet i ci lu­
dzie mają nerwy. Taki Groeppel 
tak długo wieszał, aż omal nie 
dostał obłędu. Wolał więc wczas 
wycofać się.

Jestem przekonany, że bezro­
botny z którym rozma\v:atem, po 
przeczytaniu tego artykułu nie 
będzie obstawał przy swej stra­
sznej ofercie, bo pewnie nie za­
stanowił się należycie, czego 
chciałby sie podjąć. - (M G.)

G e n j u s z  pamięci?
Do cudownych wyników doszedł dzięki ćwiczeniom

Napiszcie dwie cyfry kilkucy 
frowe. pod niemi kilka innych, 
pomnóżcie te pierwsze ,dotlą.jcię 
te inne i od wyniku pierwszego 
odejmijcie wynik dodawania. 
Zajmie Wam to kilka -dobrych 
minut czasu.

Albo napiszcie jedną pod dru 
gą kilkanaście cyfr. Dodacie je 
w ciągu oaru minut, niebardzo 
pewni, czy nie popełniliście błę­
du.

A cobyście powiedzieli o czło 
wieku .który pierwsze zadanie 
wykona w ciągu kilku sekund, 
a drugie w ciągu sekundy?

Człowiek cudowny! Obdarzo 
ny nadzmysłowemi zdolnościa­
mi!

— Nic podobnego przeczy 
go rąco ' iriż. Marceli' - 'W itten­
berg w rozmowie z naraj.
Nie robie żadnych cudów. Je­
stem zwykłym  człowiekiem. Ow 
szem .jako uczeń bytem chłop­
cem zdolnym, ale nie bytem ,.cu 
downem dzieckiem". Do niezWy 
kłych wyników doszedłem po-

prostu praca. Zacząłem zasta­
nawiać się, a następnie studio­
wać sposoby najlepszego zapa­
miętania tego. co widzę .słyszę, 
robie.. ZaCząlem ćwiczyć pa­
mięć i doszedłem do tych nie­
zw ykłych wyników. Obecnie 
mcm pamięć tak wyćwiczoną, 
że po przeczytaniu 30 — 40 
stron mogę je z łatwością pow­
tó rz y ć  jak najwierniej. P rze­
szedłszy sie przez wagon, pe­
łen ludzi — w tłumie na pero­
nie wskaże z łatwością w szyst 
kie osoby, które jechały tym po­
ciągiem. Potrafię zapamiętać do 
skonale każda okolice. Dokony 
wuję trudnych działań rachun­
kowych szybko i dokładnie, 
gdyż nauczyłem Się w.n.amięci 
pd^nvviędnio'’: zestawiać cyfry. 
Podobnie rozwinełęm w sobie 
inne zdolności, np. , muzyczne.

— To są- r/bcz.v wprost, nadz 
wyczajne!

— Pożarnie. Dzięki ćwicze­
niom można dojść do zdumiewa 
ia.cych wyników. W  przeciągu

stosunkowo krótkiego czasu mo 
że każdy nauczyć sie zaoszczę­
dzania sobie cza^u o połowę. 
Np. buchalterzy zaczną dwa ra 
zy sprawniej liczyć, korektorzy 
nie przepuszcza ani jednego błę 
du. policjanci utrw alać mogą 
nieomylnie twarze, które chcą 
pamiętać 1 t . a

P. inżynier W ittenberg wyni 
kami swej wieloletniej pracy 
nad udoskonaleniem pamięci 
pragnie podzielić się z miesz­
kańcami stolicy, gdzie obecnie 
osiadł na stałe. Zamierza więc 
wygłosić odczyt, wydać dzieło, 
zawierające wskazówki, jak 
ćwiczyć pamięć oraz stw orzyć 
kursa, na których uczyłby ludzi 
sztuki pamiętania i t. zw. koja­
rzenia (decydującego o spo­
strzegawczości, przypominaniu 
i t. p.).

Życzym y temu prawdziwemu 
geniuszowi pamięci .bv jak naj­
prędzej wvifełhi‘ swe zamierze 
nia, gdyż spłynie z nich wielka 
korzyść.

Dookoła afery Stawiskiego
W czasie debaty parlam entar socjalistycznej jeden na pięciu, 

tlej nad aferą „bajońską" wy- Gdzie sie podziały miljonj* 
szło najaw, że adwokaci - de- Stawiskiego? — zadaje sobie pv 
putowani zajmowali się w roli tanie sporo ludzi we Francji.

 ̂Człowiek, który miał w reKU 
setki miljonów umarł prawie 
bez grosza przy duszy. Jak 
twierdzi prasa paryska. Stawis 
ki przegrał około 40 miljonów 
franków w ruletę i bacarat w 
kasynie oraz na wyścigach. Kil­
ka albo kilkanaście miljonów 
wydał na przekupienie różnych 
osobistości, oraz pewnych or­
ganów prasowych:, spora garść 
miljonów została przejedzona 
i zużyta na osobiste potrzeby 
1 wydatki Stawiskiego 1 jego o- 
toczenia, wreszcie 80 miljonów 
poszło na kupno bonów węgier

adwokatów sprawam i Staw is­
kiego. Kumulacja dwóch fun- 
kcyj — parlam entarnej i adwo­
kackiej — stała się przedmio­
tem gorących rozpraw i prote­
stów zarówno w parlamencie 
jak i w Izbie adwokackiej. P rzy  
tej okazji stwierdzono, że w Iz­
bie Deputowanych na 610 pos­
łów jest 154 adwokatów, że 
kraj rolniczy jakim jest Francja 
wysyła do parlamentu trzy  ra­
zy tyle adwokatów co rolników, 
że We frakcji radykalnej w Iz­
bie przypada jeden adwokat na 
czterech posłów, a we frakcji

Tabe!a rekordów szybkości
w r. 1933

Tabela rekordów szybkości moiocie 488 km. Malcolm Camp-
jest obecnie miarą i świadectwem 
postępu. Oto jak przedstawia się 
tabela rekordów w r. 1933. Naj­
wyższą szybkość należy do liy- 
droplanu, pilotowanego przez An 
gela (W iochy), który uzyskał 
szybkość 680 km. Tuż za  nim ti- 
plasował się amerykański lotnik, 
James H. Wedell, osiągając na sa

boli jest królem szybkości na zie­
mi: samochód jego osiąga 435 
km. Na wodzie rekordzistą jest 
Amerykanin, Gary Wood, który 
uzyskał na łodzi motorowej 206 
km. Dla porównania należy zazna 
czyć, że szybkość kuli karabino­
wej wynosi 2032 km,, szybkość 
kuli rewolwerowej —  872 km., 
szybkość obrotu Ztejni 1.600 km.

skich. które Stawiski częścio­
wo tylko zdąży ł' ulokować i 
sprzedać.., Pozostaje jeszcze 
kilkadziesiąt miljunów do od­
szukania... Któż dzisiaj po śmier 
cl głównego reżysera afery 
bajońskiej, zdoła sie połapać w 
zawiłych rachunkach, w zaw rót 
nej gonitwie bajońskich sum?...

Opieka nad mładocialynd 
usuniętymi pracy

Ministerstwo opieki społecz­
nej zwróciło się do wojewodów 
w sprawie opieki nad młodzieżą, 
usuniętą z pracy w wyniku ba­
dań lekarskich.

Przeprowadzone ostatnio bada 
nia lekarskie zatrudnionych w sze 
regu zakładów pracy młodocia­
nych spowodowały usunięcie z 
pracy znacznej liczby młodzieży 
ze względu na zły stan zdrowia. 
Na ogólną liczbę 16.121 młodo­
cianych roootników, zbadanych 
przez kasy chorych, 100 osób u z 
nano za zupełnie niezdolne do 
pracy (0,6 proc.) oraz 320 osób 
za niezdolne... do pracy w obra­
nym zawodzie (2,2 proc.).

Młodociani usunięci w ten spo 
sób z pracy tracą zarobek jak ró 
wnież miżność leczenia w kasie 
chorych i pozostają bez żadnej 
opieki. Ministerstwo poleciło a- 
by nad młodzieżą pozbawioną 
pracy skutkiem złego stanu zdro 
wia roztoczono należytą opiekę. 
Władze administracyjne współ­
działać mają w tym zakręsie z in 
spektoranii pracy. Jednocześnie 
zwrócono uwagę inspektorów pra 
cy, aby młodociani, zatrudnieni 
w  nieodpowiednich dla siebie 
działach pracy, przeniesieni zo­
stali do pracy lżejszej. i :

R A D J  O
ROZCiŁOSN i ł  vy A Kjj.2A.WSK A

7.00 Sygnał czasu. 7 05  Gimnastyka. 
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik po­
ranny. 7.40 M u zyk a t płyt 7 3 5  C hw il 
ka gospodarstwa d o m o w e g o . 8.00 Pro  
gram . 11.40 P rzeg lą d  p rasy . I I 3 0  Pc  
pertuar. 11.57 S y g n a ł.-c z a su  i 'hejnał. 
12.US K oncert orkieMry - Niwiuittej. 
12.3U Wiadomości tr.c.ę- •ryi.-£sv,ie. 
12.33 Muzyka sa lo n o w a . i2 .jó  imien­
nik południowy. 15.25 W ia d o m o śc i o 
ek sp o rc ie  polskim. 15.30: Wiadum. : , i  
g o sp o d a rcz e . 15.40 Pieśnt c z e c lio s  - 
w a ck ie . 16.00 M uzyk?. lekka, i - 
S k rzyn k a PKO . 16.40 W śród  ksin.Yk. 
16.55 A',«zvl:.*i le k k i. h-7..:m l> u  v  :i 
u o m o sc i ro ln icze  w yg ł; p.' J e m  F o ­
tek. 18.00 O d czyt. 18.20 Skrzyn k a mu  
z y c z n a . 18.33 M u zyk a saJcnow**. p * ;V1 
P ro g ra m . 19.05 R o z m a ito śc i, -9.25 ł'.t! 
jeton aktualny. 19.40 w iad etrfn ści sp or  
towe. 19.47 D zien n ik . \V ieC«ivnyl 2iroo  
„M yśli wybrane". 20.02 : Aiięizyk* z 
płyt. 20.30 „Miłość i . .z ło ta" ,.«pcvcvk.'i 
Z. B iałostock iego , J. nyttman.il 23 15 
Muzyka taneczna.

Czytajcie

„W esele Wiadomości1'
Cena 10 groszy.

ZROZUMIALE
— Wiesz, Karolciu, twój na­

rzeczony ma krzywe nogi.
— Nic dziwnego, moja droga, 

nie może być inaczej, skoro całe 
brzemię interesów firmy spoczy­
wa na jego plecach.

Nazw isko jako reklam a
Znana szampionka i gwiazda 

tennisu, Zuzanna Lenglen, dała 
wpisać swoje nazwisko do reje­
stru handlowego. Jest to fakt nie 
codzienny.

Co skłoniło gwiazdę tehnłsu do 
tego kroku? Lenglen wie, jaką 
wartość handlową i reklamową 
posiada jej nazwisko, nie chce 
więc, aby służyło ono rozmaitym 
firmom, jako plakat, szyld rekla­
mowy.

Nazwiskiem jej chrzszczono pił 
ki tennisowe, rakiety, siatki, pan­
tofle sportowe, czapki etc. Nazwi 
sko „Lenglen" widnieje na plaka 
tach reklamowych najrozmait­
szych firm i fabryk

Obecnie skończyło się to: „Zu­
zanna Lenglen" jest opatentowa­
na jak każdy wynalazek, nikomu 
nie wolno się już nim posługiwać.

Bismack był zupełnie innego 
zdania w tej kwestji, nie irytowa 
ło g* bynajmniej, U  sprytny fa­

brykant nazwał śledzie jeg o  na- 
zwiskiemj uważał on, źe tego ro 
dzaju reklama nie może szkodzić 
jego sławie polityka, a czyni go 
raczej popularnym w oczach tłu­
mu.

Znany bokser niemiecki Schme 
ling sprzedał swoje nazwisko fa­
bryce kawy za dobre- wynagro­
dzenie. Handel nazwiskami Upra­
wiany jest zresztą całkiem legal­
nie; każdej gwieździe filmowej 
np. przysługuje prawo sprzeda­
nia swojego nazwiska, jako środ^ 
ka reklamowego fabryce poń­
czoch, kosmetyków, czy sprzą­
czek.

To, co uczyniła zateih Zuzanna 
Lenglen możs być równie dojnZe 
wytłumaczone jako środek ttp o -  
biegawczy lub jako sposób zmu­
szenia tych, którzy .się, posługują 
w celach handlowych, joj UAZ- 
wiskiem ja to  u y k k n ,  ^
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K R O N I K A  K R A K O W A
Krokodyli b y rekinów kamieniczniczych

Ze sp o rtu
Z im e w e  z a w o d y  L e k k o a t le t y c z ­
n e  n a  h a li  o m is tr z o s tw o  o k r ę g u  

k r a k o w s k ie g o

W ubieg łą  n ied z ie lą  w tiuli O k r ę g o ­
wego  O ś r o d k a  W F. w Krakowie  od 
były się  po raź  p ie rw azy  z im owe za -  
wudy  lak k o a t la ty c a n e  o m is t rzo s tw o  
o k ręg u  k ra k o w sk ie g o  ua h . l i  spoi  t 
wej, z o rg c n i io w a u e  p rzez  7 s r z ą d  K.
0 .  Z.  L.  A.

W zaw odach  tych w?.ięly ud iol tylko 
k luby Cracovia,  M akkabi,  \  ik to r ja  
' aw o rzn o  i A Z S .

P a n o w ie :  Bieg 30 m, 1. miejsce
S i lb ig e r  (M) cz i i  4 sek .,  11. m ie jsca  
W ęglo rz  (C),  111. mie jsce  Ja n ik  (C). 
800 m. I. m ie jsce  Reicz (M) c z a s  2 
mio. 36 sek .  II. m. K oźbiał  ( \ i k t o r j a  
J a \ . o r z D o ,  III. m iajace Ja u ik  (C ) .  Sk o k  
wzwyż : I. m. A d a m cz ak  (C ) 1.60 m.,
II. m. S i lb ige r  (M) 1 50 rn,, III. miejace 
Pouch (C) 1.50 m. S k o k  w d a ł :  I. m. 
D u d e k  (C) 5 52 m. II. m. S i lb ig e r  (M) 
5.44 m. 111. m. H o r a w a  (V) 5.41 m. 

Pchnięc ie  k u lą :  I. m. W ątock i  (A Z S )
II,61 m., II. m. Buchało (C) 11,48 m.,
III. m. Pouch  (C) 11.44 m.

S z tafe t  ' 3 x 2  o k rą ż e n ia  (3 x 1 56....)
1. m ie jsc e  C ra co y ia  w sk ład z ie :  Jan ik .  
M ieherdz ińsk i  i D u d e k  czas 1.19.1, 
11. m. V ik tor ja  Jawo.zDo w sk ła d z ie :  
H o raw a ,  Szczygieł i R au er ,  III m iejsce  
M akkabi  w sk ła d z ie  G old iiuger ,  P e ich  
i S i b i g a . .

P a n ie :  Bieg 30 m ,  I. m. G o t t l ie -  
bówDa (M) czas 5 sek . ,  II. m. Glasne* 
rów ua  (M), III. m. M e tzendor iów na  (M). 
B i e f  200 m. 1. m, G o t t l ie b ó w n a  (M) 
c z a i  36 3 aek.,  II. m. Sasów na  (M). 
S k o k  wzwyż I. m. M a tzen d o rfó w n a  
valkowereir.  1.21 m. S k o k  wdalt  I. m. 
G la sn e ró w n a  (M) 4.03 m., II .m. M etzeu- 
d o r iów ua  (M) 3.90. III. m. Sasów ua  (M) 
3.78 ra. P ch n ięc ie  kulą: 1. m. F re iw a l-  
dów na  (M) 8.21 m«, II. m. Sas tH vna(M ) 
7.46 m., III. m. G la sn e ró w n a  (M) 7.10 m.

S z ta fe ta  3 x 1  o k rą że n ie  i-i x 78 m.). 
S ta r to w a ła  ty lk o  sz ta fe ta  M akkab i  w 
s k ła d z ie :  G o t t l ieb ó w n a ,  G la sn e ró w n a  
i Sasow a,  czas 42. sek.

.W ogólnej punktac j i  panów z d o b y l i :
1. m iejsce  C raco v ia  20 pkt.
2. „ M akkabi 12 ,,
3. „ V ik to r ia  7 ,,
4. ., A. Z S . 3 „
W  punktac j i  pań 1 m ie jsce  zdobyła  

M akkabi zdobyw ając  32 pk t .  Z w y c ię ­
sk ie  z aspo ły  C racov i  i M akkabi  o t r z y ­
mały p ięk n e  n a g ro d y  Louorowe u fun­
d ow ane p rzez  Kierownika O k rę g o w e g o  
U r z ę d u  W . F. i P. W . O .  K. V. ppłk.  
W ójc ick iego .  Również w szyscy  z aw o ­
d n ie ;  b io rąc y ch  udz ia ł  w tych  zaw o­
dach  o trzym ali  dyplomy.

O rgan izac ja  dość  spraw na .  P u b l i ­
czności  pomimo wolnego w s tępu  mato.

C r a c o v ia —K. P. W . K a t o w ic e  2:1

W  sp o tk an iu  to w arzy sk iem  C racov ia  
p okonała  K. P.  W . w s to su n k u  2:1. 
Ś lązacy  re p re z e n to w a l i  się d o b rz e  i 
byli ró w n o rz ęd n y m  przec iw nik iem . 
B ra m k i  uzyska ł  dla  Cracov> K uH ńak i  
i Malczyk przy  pomocy o h ro n y  i b ra m ­
k a rza  G ości .  D la  pokonanych  b ra m k ę  
uzyska ł  p r a n y  iącznik Sędz iow ał  Dr. 
R um ple r .  P ub l icznośc i  około  500.

C racow ia  — L e c b ja  (L w ó w ) 2:1

W  ub. n iedzielę  zosta ły  ro z e g ra n e  
ua to rz e  hokejowym KS. Cracov>a z a ­
wody hoke jow o  o m is t rzo s tw o  Po lsk i  
p i r r iędy  C rsc o v ią  n L ech ją  lw ow ską

W ynik ten  D ioodpowisda p rzeb ieg o -  
wi g ry ,  gdyż p rz ez  csly czas zawodów 
C raco v ia  miała  p rzew ag ę .  Z C racov i i  
na w yróżnien ie  zas ługuje  ty lko  obrona ,  
n i tom ias t  a tak  zupełn ie  zawiódł. L e ­
ch ja jako  całość j e s t  zg rana ,  a na wy­
ró żn ien ie  zas ługuje  p rzed ew szy s tk iem  
b ram karz .

A pe l  n a s z  d o  s z e r o k i c h  kół  l o k a t o r  
s k i r h  o J ą a z e n i e  s i ę  do wspólnej akcj i  
m a j ą c e  na  celu p r z e f o r s o w a n ie  
u s t a w o w e j  z n iż k i  k o m o r n a g o ,  
j a s t  ja k n a jL n r d z ie j  e k t n e in y .

Albow iem  o rg a n iz ac je  właśc ic ie ­
li dom ów  podjęły g o rą cz k o w ą  kampaD- 
ję na rzecz u trzy m an ia  s taw ek  d o ty ch -  
caasowych.

N a  łam ach jed n a g o  z pism zab ra ł  
g łos  w tej  sp raw ie  dyr .  centr .  Związku 
W łaśc ic ie l i  N ie ruchom ośc i ,  p. D ą b r o w ­
ski. „ W y jaśn ien ia"  jego  d o ty czą  w łaś­
cicieli  domów, ob jętych  u s taw ą  o o c h r o ­
nie loka to rów .  P o ło ż en ie  ich maluje 
dyr. D ą b /o w ik i  w tak  czarnych b a r ­
wach, że  — słuchając  słów jego  o d ­
nosi  s ię  wrażenie ,  iż Diema na świecie  
n ieszczęś l iw szych  lodzi.

W ed le  d o w o d z eń  p. D ąbrow sk iego ,  
właściciel  dom u j e i t  dzisiaj.. .  o so h ą  
godną  pożałowania.  O  zniżce  s ta w e k

l o k a t o r s k i  cli, jak  z a p e w n i a  d r .  D ą ­
b r o w s k i .  nie  m o ż e  być  m o wy ,  g d y ż  
„ w s k u t e k  o g ó l n e g o  z u b oż e n i a ,  d o c h o d y  , 
w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w  o g r o m n i e  z m a l a ł y " . !

P rz e d  ew szy s tk iem  p a m ię ta ć  należy 
że w ciągu  os ta tn ich  l r t k i l k u ,  w s z y s l - |  
ko  bez  wyjr.tku stania ło  b a rd zo  zna- j  

cznie,  a siła nabywcza  złoi ego zwie,-; 
kszyła  s :ę prawie  o 40 proc .  A k o ­
m o r n a  w  ty m  c z a p ie  o g ó ln e g o  i 
p o t a n ie n ia  a n i d r g n ę ło .

Czyż te  n ie ruchom e od lat  p rzesz ło  
4-ch s taw k i  k o m o rn ia n e ,  t o  n ie  
w s p a n ia ły  p r e z e n t  o f ia r o w a n y  
w ła ś c ic ie lo m  d om ów ?

Je ś l i  k to ś  ma od w ag ę  mówić min.o 
w szys tko  o „ k rzy w d z ie"  właścic ie li 
dom ów , n iech  p rz ed ew szy s tk iem  w e j­
rzy  w n iedolę  lo k a to ró w .  k u z a k ż e  
p r a w ie  9 0  p roc. z p o śró d  n ic h  
n ie  z a r a b ia  o b e c n ie  n a w e t  p o ­
ło w y  t e g o ,  c o  z a r a b ia l i  przed

4 5 l a t y !
T e  a rg u m en ty ,  k ió rem i  opa ru je  dyr. 

D ą b ro w s k i  nie p rzek o n a ją  nikogo. J e ­
żeli chodzi  o ro z sąd n e ,  t r w a le  i u c zc i ­
we za ła tw ien ie  spraw y,  to  należy p rs e -  
d a w sz y s tk iem  d o s t o s o w a ć  w y s o ­
k o ść  k o m o r n e g o  d o  m e ś n o ś c i  
p ła tn ic z y c h  lu d z i p racy.

P o w ta rz am y  — jest  ty lko  je d e n  na­
p r a w d ę  uczciwy a p esó b  za ła tw ien ia  tej 
k w e s t j i :  o b u i i e n ie  s t a w e k  k o -
m e m ia n y c h  i to  w  s t o p n ia  fcość 
z n a c z n y m . A jeżeli  z ach łanność  i 
b ezw z g lęd n o ść  większości  właścicieli 
d o m ó w  stoi t e m u  na p rz e sz k o d z ie  — 
p o z o s ta je  t y lk o  w a lk a , i do  tej  
to walki rz e sz e  lo k a to r sk ie  s tan ąć  m u ­
szą na leżyc ie  p rz y g o to w an e  i p rzad e -  
w szys tk iem  z rze szan e .

N a fr o n c ie  w a lk i o z n iż k ę  k o ­
m o r n e g o  n ie  m o i e  b ra k n ą ć  n i­
k o g o  z lo k a to r ó w .

Amnestja dla więźniów politycznych
mie zarówno przestępstw a poli- nowa Konstytucja . Dla j j j  ucz-
tyczne jak i inne. czenia tegoż sam ego dnia spo­

dziewać się należy amnestji.
Jak  komunikują dn. 19 marca 

wa amnestji. Am nestja  ma być t r .  w dniu imienin M arszalka Amnestja ta m. in. ob jęłaby
podobno  bardzo szeroka i obej- Piłsudskiego ogłoszona ma być również b. więźniów brzeskich.

Jak  podają ze źródeł dobrze  
poinformowanych w związku z 
przyjęciem nowej Konstytucji 
staje się obecnie aktualna spra

Zamach morderczy k. Krakowa
Ulisia Jakumczuk, zam we 

wsi podkrakow skiej, nienawi­
dziła swej siostry, która stała 
jej na przeszkodzie w zagarnię­
ciu ca łego  majątku po rodzicach. 
O b ie  siostry  często  kłóciły  się, 
zatruwały sobie wzajemnie ży- 
cie, aż w re s z c ?  pized kilku 
dniami cała nienawiść tłumiona

przez tyle miesięcy, wybuchła 
u obu wywołując zaciętą bójkę. 
Ty ni r a z e m  słabsza Natalja zdoła­
ła wyrwać się z rąk siostry i uciec.

Nieustępliwa jednak Ulisia cze­
kała na siostrę przez kilka g o ­
dzin koło domu, a kiedy ta 
w reszcie nadeszła, rzuciła się 
na ni) . powaliła na ziemię, tuż

! koło rowu, napełnionego wodą. 
i Ulisia, korzysta jąc z wielkiej 
przewagi fizycznej nad siostrą, 

{ciągnęła ją do  rowu i przemocą 
starała się utopić. Nadbiegli lu- 

I dzie zdołali wyrwać z rąk  roz- 
j  wścieczonej dziewczyny na pół- 
I omdlałą siostrę , k tó ra  poważnie 
zaniemogła.

Ujęcie groźnej szajki włamywaczy

Z t o a t r u  im . J . S ło w a c k ie g o
Dzisia j  we w to re k  wieczorem , na 

p rzedstaw ien iu  p o p u la rn em ,  po cenach  
zniżonych, po  raz  23-ci, wesoła  korne 
dja w ęg ierska  „ P ien ią d z  to  nie waxys. 
k o “ , na k tó ie j  sa la  t e a t ru  jea t  s t a le  
zape łn iona .  W  ro lach  g łów aych  pn .  I 
J a ro sz e w sk a ,  K o s te c k a ,  W eru icz ,  Z a ­
lew ska ,  B urna tow icz  K o n d ra t ,  T ursk i ,  
Pągowski,  Z as trze rzy ń sk i .

N agłe zasłab n ięcie
sę d tle g o  apelac.

W czoraj podczas  rozprawy w 
sadzie apel. cywilnym w K rako­
wie zasłabł nagle sęduia sądu 
apel. cyw. dr. Ign. Rosenbluth.

Zawezwany lekarz sądowy po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
pizewiózł chorego  do prywat, 
mieszkania.

O rganom  P. P. w Krakowie 
dzięki niezwykłej sprężystości 
udało się znowu zbkuidow ać 
szajkę notorycznych złodzleji 
sklepowych i mieszkaniowych. 
Mianowicie aresztow ano Arona 
Kleina false Fastcwskiego, Cha- 
ima Landaua i Icka Lew ka Zei- 
denknopfa. Wszystkim udowod­
niono szereg kradzieży sk lepo ­

wych i mieszkaniowych na te re ­
nie miasta Krakowa. Dokonali 
oni następujących kradzieży; 
w biurach Zakł. Wych. sierot 
żyd. przy ul. Dietlowskiej L. 64 
w mieszkaniu Sandbanka przy 
ul. Józefa L. 12 w sklepi- Cza­
plińskiego przy ul. Szewskiej L. 2 
u fotorafa E ttingera przy ul. S ta ­

rowiślnej L. 21, w m.eszkaniu 
W asserstrum a przy ul. Szerokiej 
L. 10, z wystawy Wnuka w Ryn­
ku L. 9 u G ałdy  Jana przy ul. 
Starowiślnej L. 8 ,na szkodę 
Błasiakowej przy ul. Starowiślnej 
L. 8 , na szkodę iirmy , ,Hanka 
w Rynku. Do kradzieży tych 
spraw cy przyznali się; część 
skradzionych rzeczy odebrano.

Pobił p o steru n k ow ego  j
N a ławie oskarżonych w.okr. są­

dzie karnym w Krakowie zas 'adł 
wczoraj P iotr Kluska, robotn ik  
lat 21 z Krakowa, oskarżony 
c  to, że dnia 5 XI. 1933 będąc 
aresztowany przez posterunko­
wego P. P. Kopaczyńskiego 
rzucił się na tegoż uderzając 
go kilkakrotnie w twarz, rozc i­
nając mu w arg ę  oraz kopnął go. 
Sąd  skazał go na 6 mies. wię­
zienia.

Rozprawie przew. s. o. dr  Bo- 
bilewicz. osk. prok. dr. Mrażek.

Wjkrjtit malin] iłiiziajskiaj
O rg an a  śledcze krakowskiego 

wydziału śledczego zakw estio­
nowały u notorycznego włamy­
wacza sklepowego Franciszka 
Czepiela, zam. w Krakowie przy 
ul. S tarow iślnej 52, rozmaite 
rzeczy podejrzanego p o ch o d ze ­
nia. Między terci rzeczami jest 
wiele instrumentów muzycznych.

Zakwestionowane rzeczy zd e­
ponowano w wydziale śledczym 
P. P. w Krakowie, gdzie ew en ­
tualni właściciele tuogą je po 
ro i poznaniu odebrać.

Z g ie łd y  p ien iężnej
Wczoraj na krakowsŁ.m ryn­

ku pieniężnym przy nieco sil­
niejszej tendencji notowano do ­
lar St. Zj. A. P. 5 55 — 5.58, 
Bank Polski płacił 5.54.

Marka niem. w obro tach  pry­
watnych utrzymywała się na po­
ziomie 2.08 — 2.10.

Epilog strzelan in y  
rewolwerowej

W czora j p rzed  sądem apela­
cyjnym w K rakowiezasiedli  jako 
oskarżeni Karol Grudzień, 1. 26, 
Kazimierz Kubica , 1. 31, oraz 
W ładysław Jasko, I. 26 wszyscy 
robotnicy ż Regulic oskarżeni 
o to, że dn. 31 XII. 1932 roku 
w Regulicach rozpoczęli bójkę 
z towarzyszami i tak Karol G ru ­
dzień rozpoczął walką z nożem 
w rękach, zadając na oślep szereg 
ran towaszyszom zaś je go kom­
pani strzelali z rewolwerów ra ­
niąc szereg osób.

Sąd I. Instancji skazał Grudnia 
na  7 mies. c. w. zaś Kubicę i 
Jaśka po 6 m. c, w. Sąd  ap e la ­
cyjny wszystkim  karę zatw ier­
dził jednak Jaskowi karę zawie­
sił na przeciąg  lat 5.

Rozpr. przew. s. a. Gardulski, 
ask . prok. d r .  MiiJler, bronili 
adw. dr. KohaAel^ Jan W oźnia­
kowski i Arnold.

T elegram  
Ign acego  P ad erew sk iego

W  odpowiedzi na kondo len ­
cyjny telegram , wysłany po 
śmierci Helony Paderew skiej 
przez Prezydjum m. Krakowa 
nadesła ł mistrz Paderew ski pod 
adresem Prezydenta  m. K rako­
wa Dr. M. K aplick iego  telegram 
następującej t r e śc i :

„Proszę  o przyjęcie  dla sie­
bie i dla miasta Krakowa za­
pewnienia głębokiej wdzięcz­
ności za łaskawie okazane 
współczucie.

Paderewski. Paryż 27/1. br.“ .

E pilog  aw antury w Miejskim 
Komitecie B ezrobocia

Przed  sądem okręgowym  k ar­
nym w Krakowie zasiadł w czo­
raj 62-Ietni murarz, J a n  Bełdys 
zam. przy ulicy Smoleńsk 18, 
oskarżony o to, że dn 5.1.1933 
w Miejskim Komitecie Bezrobo­
cia buntował ludność przeciw 
komitetowi, nawołując ich do 
rozwalenia budynku. Sąd po 
przeprowadzonej rozprawie ska­
zał Bełdysa na 4 miesiące a re ­
sztu.

Rorpiawie przew. s. o. dr. Bo- 
bilewicz, osk. prok. dr. Mrażek.

M orderca akadem ika  
przed sądem

Jak się dowiadujemy, śledztwo 
w sprawie mordu w Pzzewoziu, 
dokonanem  na osobie s tudenta 
U. J. w Krakowie Stanisława 
L echow icza przez jego kolegę 
Bolesława Olejniczaka, także 

i s tuden ta  U. J , jest już na ukoń- 
Iczeniu. P rokura tu ra  wykańcza 
J  akt oskarżenia, który wkrótce 
!zostanie doręczony oskarżone­
mu, pozostającemu w dalszym 
ciągu w więzieniu kar no-śledczem 
św. Michała w Krakowie.

Z am ordow ali genera ła
O negdaj rano jacyś złoczyńcy, 

pod nieobecnością s łużącej, za­
mordowali w Wilnie em. gene- 

I ra ła 70-letniego Rymkiewicza, 
i Mieszkanie zostało doszczętnie 
| sp lądrow ane. Gdy wróciła słu- 
j  żąca, zastała zimne zwłoki ge- 
; nerała. Zaalarmowana policja 
i przybyła na miejsce. Stwierdzo- 
| no mord na tle rabunkowem. 
Śledztwo jest na dobrym tropie.

Repertuar teatrów  krakowskich 
T a a tr  im . J. S ło w a c k ie g o

W to rek  7.30 wiecs.t  „P ien iądz  to  n i t  
w szy s tk o "

s« y r a jp  kiiaeb kriktwskieh?
A d ria .  „ D z ik a  d z iew czy n a"
A pol lo  , Moje m arz en ie  — to  t y "  
A t l a a t i c i  „ P i e ś ń  P o g a n in a"
Bagatela: „ Z a b a w k a "
Dom  ŻoLD eira :  „ P a t  i P a t a c h e n  jako  

g a ze c ia rze "
Muzeum: „ A x e la  
Promień: „ L u d z ie  w hotelu*'
S lo a k o :  „ H r a b i a  M o n te - C h r ia to "  
S z t u k -  . .Kocham cie we S ro Ją  *
Ś w i t : „B am aran g  i P o r t  San D i o f o " .  
Uciecka, „W ielka  księżna  A Jek aan d ra"  
W anda :  „ H r a b ia  7.arow"

R AD IO
W to ro k  30  e t y c z n ia  1 9 3 4  r o k u  

Kraków. G odz .  7 00 A u d y c ja  po- 
rauua  1T.40 P r z e g lą d  p. i ay ,  11.50 W ia ­
dom ośc i  b ieżące .  11.57 H e j u t ,  i2 ,05 
K o n cer t ,  12,30 W iad m o śc i  motworol.  
12.55 D z ien n ik  po ludn .,  15.25 T i u i u .  
z W ir a ż . ,  16.00 Piyry, 16.25 dk..ynka  
P K O . ,  16 40 M uzyka , 16,55 K o d c e i t ,  
17.20 Płyty,  18.00 O d c z y t .  18 26 SI :rt  pu­
ka m uzyczna ,  i&.Sa Muzyka, 19.20 
Rozmaitości ,  19.25 Transm. z Wuraz., 
19.43 W iadom ości  i p e r t o w e ,  19.47 
T ran a m  2 W araz . ,  23.15 M uzyka

Dyżur n ocny aptnk
G r o d z k a  22, P lac  M t t e jk i  3, W y b i ­

ckiego 1, R akow icka  12, Dietla.  36, 
P o d g ó r z e  P lac  Z g o d y  ló .

Za śm ierć 1 łapow n ictw o  
odpow iadać b ęd zie  azofor

W łaściciel taksówki, J«n Sąd* 
kiewicz.w W arszawie zapropono­
wał szoferowi swemu Z aręb sk ie ­
m u  napicie się wódki. A lk o ­
holu sporo wypito, gdyż w k ró tce  
taksów ka na ul. M yśliwskiej zna­
lazła się na chodniku, w yw róciła  
latarnię i wpadła na p rzech o ­
dzącego A leksandra N iew iadom ­
skiego.

Niew iadomskipadł na cLodnil i 
uderzając czołem poniósł śmierć.

Po wypadku właściciel i szo­
fer zrozumieli grozę swego czy­
nu, postanowili bronić się przed 
odpowiedzialnością. W tym celu 
właściciel taksówki usiłował prze­
kupić przodownika dyżurnego, 
K amińskiego. Oczywiście pro­
pozycji policjant nie przyjął i 
Sądkiewicz wraz z szoferem Za­
rębskim wkrótce będą odpowia­
dać przed sądem.

Pensjonarka ofiarą crterreh  
zwyrodnlalców

17-letnia pensjonarka, S tef. P., 
udała się do koleżanki swej do 
W łoch pod Warszawą. W ieczo­
rem udała się do kawiarni, gdzie 
odbywały się tańce. Panienka 
znalazła się w cukierni sama,
i poznała kilku mężczyzn, którzy 
żywo zainteresowali się nią. Po­
nieważ poznani panowie zaofia­
rowali się odprowadzić ją do 
domu, przeto dziewczyna pro­
pozycję tę przyjęła skwapliwie. 
Po drodze jeden z jej towarzy­
szy 25-1. Wójcicki zaproponował 
wstąpienie do idącego z nimi ra­
zem Sukolnicklego, który w mie­
szkaniu swem prowadził biuro 
informacyj. Dziewczyna odrzu­
ciła tę  propozycję, jednak kiedy 
znaleźli się koło domku Sokoi- 
nickiego, wówczas Wójcicki 
schwycił pensjonarką i przem o­
cą wciągnął ją do mieszkania.— 
Tam, mimo rozpaczliwej obrony 
dziewczyny, W ójcicki dokonał 
ohydnego czynu. N astępnie So* 
kolnicki wszedł do mieszkania, 
gdzie poszedł śladam Wójcickie­
go. Trzecim akolci który dopu­
ścił się zbrodni na omdlewającej 
dziewczynie, był Stefan Kilen. 
Dopiero czwarty towarzysz za­
bawy odprowadził dzieweyaę do 
domu. Sprawcy niecnego czynu 
nie przyznali aię do winy, twlor- 
dząc, że działali za zgodą dziew­
czyny.

Areaztewanie oszusta
Policja krakowska aresztow ała 

Burtana Tadeusza, la t 20, ro­
botnika, Zam. u Krakowie przy 
ul. Spiskiej 17. za oszustwo 
pierścionkowe dokonane w Jniu 
19 XII." 1933, na szkodę W in­
centego R z e p y . ___________
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